
0 

o p c a , 

portu. P f l J l 
portowemu, 
palił, 
postrzejfł, » o 
e za nim 
,ski c h k l " * 
kąś uliczkę,* 

to żebrak; 
w rękę m«w. 

; z , ale dalej 
vany J " ż l e Ł j j i 
i e g 0 chłopca, 

kie, *TFJ ckie, natręt^ 
rłowy. Gdy.* ! 1 

I zwrócił »'« 
, odpędW, J 
1 szedł za d< 
rny P i e s < 

innej rac 
sarjatu; ta» 
R językiem 

cldopłec^cho 

.urzyn odpo' 

umenty 1*J*J 

*° •łyt.<PC* przyjmnlą od 

numerów 

—/»—i 
łudoiu. 
e r a t y i 

J O * ł t od-
w administracji 
2 c ł . 10 gr. d 

cm 
de. 

'«>.KWAFT.. 

terata zagraniczna 4zŁ 80 gr 
aJy nadesłane bez oznaczenia 

""•Tjum uważane sa. za bezplat-
Rękopteów zarówno użytych Jsk 

^wrmych redalccła nie rwraca-
Rok VII, Jfc U 3 \ Łódź, Środa 27 maja 1931 r. 
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Za ter mm drukn administracja ale 
odpowiada. — P. K. O. Nr. 68009. 
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K s e ł Bslciurescu 
na Z a m k u . 

faraawa, 27. 5. — Dziś o godz. 11 j 
jnowy poseł rumuński Bi lciurescu 
P" Prezydentowi Rzpl i tej na Zam 

. na uroczystej audiencji 
'uwierzytelniające. Następnie poseł 
Fescu złożył wieniec na grobie 
]j^ cgo Żołnierza. 

Na zawody lotnicze do Zagrzebia. Utworzenie Związku Związków Zawodowych 
w Polsce. 

K>wiadal » »^ | ~ 
nutldem: »,Ą V> Hlond na w y s t a w i e sztuki 
nacz krzy«w KATOLICKIEJ. 
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Z lotniska warszawskiego Aeroklubu wystartowała do Zagrze
bia awionetka typu M«th, pilotowana przez proł. Pruszkow
skiego, któremu towarzyszy p. Okolowiczowa. Awionetka lo
tem etapowym przez Kraków udała się do Zagrzebia na po
pisy lotnicze. Na lim-racji widzimy chwile, startu w Warsza

wie. 

W stolicy odbył się nie; wszy ogólnopolski kongres delegatów 
związków zawodowych. Kongres ten utworzył nową organl-
zację jednoczącą fzcrcg zrzeszeń pracowniczych. Nowopow
stała organizacja nosi nazwę „Związek Związków Zawodo
wych w Polsce". Na ilustracji widzimy uczestników obrad, 

oraz prezydjum zjazdu. 
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J^zybył do Katowic J. i.', ks. prymas 
[Wloijd w towarzystwie biskupa Ala 

Adamskiego. Po przywitaniu na 
* • ° z duchowieństwo, ks. prymas udał 

c i o ' a Mariackiego, gdzie odprawił 
|to<°' " a s tcpnie zas zwiedził wystawo. 
|U c'chiej, oprowadzany przez prbl. Bi-
^ głoszą Langmana. Na Ilustracji wldzl-

.o?ób zwiedzających wystawę sztuki 
* ks. prymasem Hlondem w Środku. 

Po dymisji rządu... 

Czterech ministrów nie wróci 
n a s w e 

Warszawa, 21 'J ;Od wł . kor.) — Wia 
dtimość o dym^ ' i gdb n<-ta premjera Sław 
ka wywołała w kolach politycznych 

duże wrażenie. 
Premjer Sławek od dłuższego czasu już 

wyrażał chęć ustąpienia. Dymisja jednak 
ze względu na rokowania pożyczkowe o-
raz sesję Ligi Narodów nie mogła nastą
pić wcześniej, gdyż 

osłabiłaby akcję rządu 
na terenie międzynarodowym. Dymisja 
zbiega się z zakończeniem ściśle określo
nych zadań gabinetu premiera Stawka. 
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Witały „ D e u t s c h e - B a n k u " w e Francji 

obłożone zostały aresz tem. 
\ \ 2 7 maja. (Od w ł . kor.) . W tu-
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to?P długoletni spór dotyczący 
' .r*iriVf.|l cfr\crłi.łib-A\ir ftlkmll'1, łirr->-nych stosunków między fiir-

Poznańsiki" w Łodzi i „Deu* 
frit- e m w Derliniie. 
fc"Klcm micszainego t rybunału raz 
^J>alsko-niemi.eokieg© w Pary -

K ^ c h e - Bank skazany został na 
1 ^ łódzkiej f i rmie 
1 w 4 s 0 tysięcy z ło tych, 
k^iy-lenia się od płacenia „Deu 

t sche -Bank" wy toczy ł proces f irmie 
łódzkiej przed sądem berl ińskim. 

Wobec tego radca p rawny firmy 
I. K- Poznański Wi t tenberg wys tąp i ł 
przed sądem paryskim o wykonanie w y 
roku t rybunału rozjemczego. Prezes pa
ryskiego Sądu Okręgowego Vat»ie 
u z n a ł iż sądy niemieckie w danym w y 
padku są niekompetentne 
! powziął decyzję upoważniającą f i rmę 
I. K. Poznański do nałożenia aresztu na 
ca ły majątek „Deutsche - Bank w e Frań 
cj i . Na podstawie tej decyzijt wseysitkiie 
kapi ta ły Deutsche - Bank obłożono 
aresztem. 

[ Zadania te dotyczyły przedewszyst-
ikiem przeprowadzenia budżetów w cia-
iłach ustawodawczych i usprawnienia ad-
jmiaistraoji publicznej. W tei ostatniej d74e 
dztnie prace przygotowawcze 

zostały już ukończone. 
Wobec tego, że zwołanie drugie} nad

zwyczajnej sesji Sejmu i Senatu dla załat
wienia zasadniczych projektórw ustaw—. 
przesunięto na termin późniejszy, nic już 
nie stało na przeszkodzie do złożenia dy
misji. P. Sławek powraca na stanowisko 
prezesa B. B. i zajmie się zmianą konstytu 
cji. W ciągu dnia dzisiejszego decyzja Pre 
zydenta Rzeczypospolitej o desygnowa
nie nowego premjera nie została ogłoszo
na. 

Nowy rząd ulegnie zmianom personal
nym na stanowiskach ministrów przemy
słu i handlu, skarbu, kolei , spraw we-

Podburzające mowy 
ks . Hohenzol lerna 
w Gdańsku I Sopotach. 
Gdańsk, 27 mada. (Od w ł . kor.). Ksią

żę August Wi lhe łm Hohemzoilleni pod
czas pobytu swego w Gdańsku wyg łos i ł 
w sali1 por towej przemówienie nawołu
jące zebranych do 

wytężonej wa lk i z Polską. 
Książę August Wi lhe lm stawiał za wzór 
siebie samego i w z y w a ł zebranych d|o 
wstępowania 

w szeregi H i t le rowców. 
W analogiczny sposób przemawiał ksią
żę August WiJhelm w domu kuracy jnym 
w Zopotach. 

wnrt rznych 1 sprawiedliwości. Ministro
wie Matuszewski, Składkowski, Kuehn, 
Michałowski 

stanowiska swoje opuszczają. , 
Minister Zaleski, który z Genewy udał Sie. 
na k i lkodniowy odpoczynek na prowincję 
francuską, powróci do Warszawy w pią
tek. 

Strajk uczniów 
Szkoły Handlowe/ 

w Brodnicy. 
Toruń, 27. 5. (Od w ł . koresp.) — 

W szkole handlowej w Brodnicy w y 
buchł strajk uczniów. Powodem tego 
by ło zarządzenie dyrekcj i szkolnej w o 
bec 

ujawnione] kradzjeży ty ton iu 
war tośc i 50 zł. z gabinetu szkolnego. 
Dyrekc ja podejrzewając, iż tytoń skra
dl i uczniowie nałożyła na nich obowią
zek uiszczenia wartości ty toniu. Ucznio 
w ie silnie wzburzeni tern podejrzeniem 
demonstracyjnie zastrajkowal i . 

LLKKOATLETYCZNE MSTRZOSTWA P\X. 

Oncgiia] odbyły się zawody lekkoatletyczne * 
pięcioboju pań o mistrzostwo Warszawy. Na 
starcie stanęły tylko trzy zawodniczki: Gra-
blcka, Schablńska I I i Lubecba. Mistrzostwa 
Warszawy zdobyła zdecydowania J. Orablrka, 
uzysl.niąc olbrzymią Ilość punktów 3229,93. Na 
zdjęcia widzimy p. Grablcką na finiszu sześć-

| dziesLiclometrówkt, w której zawodniczka o-
s'pgnela czas 7,9 s. 

Górnicy wrócili do pracy. 
Chełpliwa odezwa komunistów. 

Sosnowiec, 27 m a j a (Od w ł . kor.) — 
Strajk w Zagłębiu Dąbrowskim można 
już uważać za z l ikwidowany. Do pracy 
przystąpi ły nawet kopalnie podlegające 

w p ł y w o m komunistycznym. 
Na kopalni „Kazimierz" na 950 robotni
ków pracuje 800, na kopalni „Juiljusz" 
na 709 pracuje 640 robotników. Komuni

ści wyda l i odezwę, w które j twierdzą i i 
na ich wezwanie zastrajkówało w Za
głębiu 35 tysięcy górn ików. Należy za
znaczyć, że we wszystk ich kopalniiach 
Zagłębia 

stan zatrudnienia 
nie przekracza w czasie normalnym 16 
tysięcy ludzi. 

Polacy i morze . Tydzśeń Dzśecka. 

Świąteczne imprezy sportowe. 

aw s t y p f ana staraniem Llgł Morskiej 1 Rzecznej wystawa 
•V W w a r s z a w s k ' c ] „Dolinie Szwajcarskiej" obrazowo ilu-
|A ^ actwo I kul finalny dorobek naszych ziem pomór-

|j l 1 ^ l 7 ą < 1 wystawy wybudował a zbiegu Alei Ujazdów-
^lq, * Chopina ptekny model latarni morskiej, która o 
^Wn , 1 > ' 0 n i , c kolo-oweml światłami Jest prawdziwą ozdo* 

arterii spacerowej stolicy j , Alell Uiazdowsklci 

Z okazji Tygodnia Mziecka, ulicami Warszawy przeciągnę-
iytłuray dziatwy. Złożywszy wieniec o stóp pomnika Aadama 
Mickiewicza najmłodsi obywatele Rzeczypospolitej udali sie 
na Zamek, gdzie zos<aII przyiccl przez Pana Prezydenta. 

Podczas Zielonych Świątek odbyło się szereg imprez sportowych, z których na plerwst* 
mbjsce wysunęły się dwa: 1) Bieg rozstawny JKurjera Łódzkiego" na trasie' Pabjanice — 
Rzgów — Choiny _ Łódź. Zwycięstwo odniosła drułyna ŁKS. przed „Geyerem", ZjednoczonemL 
(Na dplnem zdjęciu drużyna zwycięzców). 2) Raki motocyklowy dookoła PolskL Na zdjęcia 

u góry uczestnicy raldu na etapie łódzkim, 
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Przykra omyłka 
podczas obławy na bandytów. 

Bydgoszcz, 27. 5. (Od wł . okr.) — Na 
szosie pod W i e w a przodownik policji Ro 
talski zastrzeli] przejeżdżaiącc(Jo na ro
werze Jana Kriegla, 27-!etniego 

syna ziemianina. 
Nieszcz.1 i.wy l en wypadek miał prze 

od czasu do czasu do policjantów. 
Kriegel, widząc co się święci podjecłhał 

w stronę pol cji na rowerze, by v j 
przyjść jej z pomocą. 

Zdezorientowany przodownik, sądząc, 
że to jeden z bandytów, strzelił do Kr i * 

bieg nastęr i cv. Przodown.k Kotalski g l a i ranił go ciężko w brzuch, 
wraz z ki lkoma posterunkowymi toczył i ' Nieszczęśliwiec zmarł w ki lka minufi 
na tej drodze walkę z dwoma bandytami, ipo wypadku. 
którzy ukry l i się w zaroślach, strzelając I Przodownika Rotalskieg 0 aresztowano-

Dzis pogrzeb drugiej ofiary 
mordercy Kaczmarczyka. 

f^ifflź, 27 maja. — W dniu wczora j 
szym (i godzinie 4 po południu z prosek
tor ium miejskiego przy ul icy t a k o 
we j odbył się pogrzeb pierwszej of iary 
potwornego morderstwa dokenanego w 
Ubiegły piątek w domu przy ul icy W ó l 
czańskiej 95, 24-letniego Edwarda Po
dolskiego, pracownika magistratu m. 
Łodz i . Na godzinę przed pogrzebem 
przed prosektorium zebrał s'e 

ki lkutysięczny t łum. 
W kondukcie pogrzebowym, który w y 
ruszył na stary cmentarz katol icki 
wzięła miedzy innemi udział delegacja 

Związku Pracowników Użyteczności 
Publicznej ze sztandarami oraz delega
cja pracowników miejskich z wieńcami 
od kolegów tragicznie zmarłego. 

Dziś w godzinach popołudniowych 
odbedzie się pogrzeb 

drugie] ofiary, 
morderstwa popełnionego przez Kaz i 
mierza Kaczmarczyka, 45-letmej Agnie
szki Kaczmarczyk. 

Po tworny zbrodniarz osadzony zo
stał w więzieniu śledczem przy ulicy 
Kopernika, gdzie przebywać będzie do 
czasu rozprawy sądowej. 

Zawieszenie dyrektora i urzędników 
Monopolu Spirytusowego w Łodzi. 

Martwa litera przepisów 
Łódź., dnia 27 maja. Zarządzona na 

skutek donosu zredukowanych robotni
ków lustracja fabryk i Monopolu Spi ry
tusowego w Łodz i — jak wiadomo — 
dała nieoczekiwane rezultaty, w w y n i 
ku k tórych insp. Przec ławski , k tóry 
w tej sprawie specjalnie p rzyby ł z W a r 
szawy — zawiesi ł w czynnościach w ie 
lu wyższych i niższych urzędników fa
b ryk i z dyr . Cybulsk im na czele. 

Dopiero obecnie możemy podać do 
wiadomośc i co by ło przyczyną tych za 
fządzeó. 

Okazuje się, że w Monopolu znale
ziono o&romną 

nadwyżkę wódk i , 
\która niigdzie, ani w rozchodzie, ani w 
przychodzie nie by ła wykazana. 

Nadwyżkę tę wynoszącą przeszło sto 
biueletó znaleziono w magazynie. 

Skącl wzięła się tu ta wódka? 
Okazuje się, że fabryka — I operując 

szkłem otrzymuje pewna niewielką nad 
w y ż k ę flaszek dziennie, która ma zastą 
pić tuk zwany ubytek naturalny. O u-
bytek 1 taki nie trudno zwłaszcza, że ma 
się do czynienia ze szkłem. 

G ł ó w k i zbi tych flaszek b y ł y od
kładane dla kontrol i , a ubytek zastępo
wa ła przyznana rezerwa. 

Nieszczęśliwy wypadek pod mostem kolejowym. 
Kromka Pogotowia Ratunkowego. 

doprowadziła do nadużyć. 
Niezawsze jednak flaszki się ''.bijały 

M mo to nadwyżka flaszek była ro towa-
na w książkach i pełne butelki wódki sta 
ly w rezerwie nawet wówczas gdy by 
ł y zbędne dla pokrycia przewiidz :a.nego 
niedoboru. 

Ponieważ ubytek, naturalny, nawet 
gdy go nic by ło — znajdował odpowied
nik w książkach — zapasy rosły i nie
zadługo rezerwa składała się z kilkuset 
butelek, które rozdawano robotnikom, 
lub wypróżniano aby d3a kontrol i posia
dać „g łówkę" . 

B y ł y to rezerwy niedopuszczalne. 
Przepisy nakazywały notowanie fak
tycznego ubytku szkła, a nie w y k o r z y 
stywanie pełnej ilości przewidzianej dla 
ubytku naturalnego. 

Wszystko to działo się w monopolu za 
wiedzą dyrektora i poszczególnych kie
rowników, k tórych zawieszono za w y 
łamywanie sie z pod przepisów. 

Ponieważ lustracja jest Już na ukoń
czeniu 1 miejsca usuniętych urzędników 
zajeb ludizle nowi — władze niebawem 
ogłoszą w tej sprawie oficjalny komunl-
ka: k tó ry pofo<żv kros wszelkim prze
sadzonym pogłoskom. 

Już czynne 
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c i e l 123$ 
UJziela doraźnej pomocy leKsnHisi " f j j j * 
wypadach nafitych ° W»P0"*JLV 
Szybka ponoć lekarska akusz.r. 
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P o ż a r 5 a s u . 
Kalisz, 27. 5. — W lesie tnaW 

ziny, własność p. Ernesta Schło* 
gminy Ostrów-KaHski pod KaM» 
buchł pożar. Na miejsce przybyło 

C 
"tizenie Trai 
!° zstępną 
' racJa Afryki 

dującej Ka 
'"J? i ponadt 
P°ludniowo-v 
^miecką, z 

•» ,*ypełnienia 
i lkach p o z a r J*«mpl iko 

działów straży ogniowej, które) 
p0_ parogodzinnych wysiłkach j^E^'1 
kalizować. Spaliła się 1 morga 
ści kilkanaście tysięcy złotych-

Pożar powstał najpra* ' * 
wskutek porzucenia zapalonego P** 
sa. 

Redukcje robotników po urlopach. 
Smutny tysiąc w fabryce Geyera. 

Łódź, 27. 5. — Wczoraj o godzinie 8 wieczór 
przy zbiegu ulicy Cmentarne] 1 Ogrodowe] zo
sta! przejechany przez wóz 21-lernt Chll Haskfe-
lewkz, rzeżntk, zamieszkały w Konstantynowie 
łltsklełewlcz odniósł ogólne ciężkie obrażenia 
ctala. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
po udzieleniu pierwsze] pomocy przewiózł oila 
r. wypadku do szpitala. 

* • ¥ 
Na ulicy Łagiewnickie] w bójce odniósł ogól

ne obrażenia ciała 46-lctnl Karol Twardowski, 
bezrobotny, zamieszkały przy ulicy Wlośclajań-
skte) 53. 

Poszkodowanemu, który odniósł rany tłuczo
ne głowy I klatki piersiowej, udzielił pomocy le
karz pogotowia ratunkowego 

Przy zbiegu ulicy Limanowskiego I Borysia 
została napadnięta przez ntcznanych sprawców 

ł3-letn?a Marja Kwaśniewska, bezrobotna, z-tmlu 
szkata przy ulicy Wrześniewskiej 118. Kwaśnlcw 
ska odniosła ot"Mne obrażenia ciała. 

Lekarz pozotowla ratunkowego udzielił Jej po 
ir.ocy. 

* * * 
O' godzinie 5 rano r* ulicy KHińtklego wyda 

r/ył się tragiczny wypadek. Z dworca Lódż-Fa-
bryczna zdążał wóz pocztowy, na wierzchu któ
rego siedział konwojent 36-!etni Robert Ziegelt, 
zamieszkały przy ulicy Otównei 47. Ziegelt nie 
zauważył, Iż wjeżdżają pod most kolejowy przy 
ulicy Kilińskiego I uderzył głową o żelazne wla 
zaufa. Ziegelt zbroczony krwią upadł na ziemię. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
stwierdził wstrząs mózgu i po udztelerrtu pierw
sze] pomocy przewiózł ofiarą wypadku w sła
nie groźnym do szpitala Kasy Chorych przy «l> 
cv Zapalnikowej. 

ł ó d ź ; , dnia 27 maja. W końcu bie
żącego tygodnia w fabrykach łódzkich 
rozpoczynają się ur lopy. 

Wymówien ie na dwa tygodnie ro
botnicy o t rzymal i już w dniu 15 maja, 

' (tak. że obecn ie praca ich kończy się z 
|dniem 30 maja br. 
i Po urlopie jednak, ze względu na 
^przeprowadzane redukcje — większość 

robotników ot rzyma świadectwa na za
pomogę i nie powróc i już do pracy. 

Jak się dowiadujemy w fabryce L. 
Geyera zredukowanych będzie około 

tysiąca robotników. 
Mniej więcej taka sama ilość robot

n ików zredukowana zostanie w Zakła
dach Zjednoczonych Scheiblera i Groh
mana. 

Młodociany zwolennik piłki nożnej 

utonął w Proinie. 
Kalisz, 27 maja. W Kaliszu wyda rzy ł 

się t ragiczny wypadek, k tó ry pociągnął 
zna sobą śmierć jednego z uczniów miej
scowej szkoły. 

Na boisku sportowetm znajdującem się 
po\druglej stronie Prosny odbywa ły się 

Kaliskim Klubem Spor towym a Łódzkim 
Klubem Spor towym „Strze lca" . 

Aby się dostać na mecz boz specjal
nej zapłaty wys ta rczy 

przepłynąć rzekę. 
Nic też dziwnego, że w czaste zawo' 

zaiwiody pi łkarskie pomiędizy drużynami dów spor towych wiele osób tą drogą do 

Zdarzenia i W l ^ f ^ « u , 
ubiegłej doby 

(—) Robotnicy sezonowi w 
zebrali się wczoraj przed gmachem 
Placu Wolności. Policja nie dopuść*1 

żadnych demonstracyj. Delegacja °< 
udała się do magistratu, skąd s W e r 0

r t f i j 
wydziału kanalizacji I wodociągów'V ̂  
rutowlcza. Tutaj delegacji wyjaśn10^.' 

zasad n i c z e p 

jprawdopojj^ynależność 
' ^ K k i e j , C Z 

Star, zdrowoti 

• UL i tub 

K,Y ^edykolM 

Ci 
ilf 

ty kanalizacyjne rozpoczną sie I Q"T"^fi 
ca: zatrudnionych zostanie 
w ciągu trzech dni w tygodniu. R<# (W% 
dowolent z udzielonej Im odpowiedz owa' 
swoich lokal! związkowych, L&AT M 
nad sytuacją I powzięto szereg re» 

Dolar 
Banki dewizowe w dniu 

kupowały około godziny 12 * 
efekty po kursie 8.87 — 8.88. 

P rywatn ie dołar w źądanł 
płaceniu 8.89. 

Tendencja spokojna-

8^ 

staje się na stad jon. 
T y m razem wśród grupy 

k tó rzy przez rzekę usiłowali P ^ a 
się na zawody znajdoiw«ł 
Abram Tencer. 

Wpewne t l chw i l i chłopi* , 
przez dość głęboką w tom rnieJ^" 
dostał s'ę w wiir i poszedł n a ^ j 

Nie pomogły posaaulkiiwafil* K 
go Klubu Wioślarskiego P° 
wszelki ślad zaginął. 

Chorzy na ruptury i różne kalectwa!!! 
P o m o c 1 skutek bez o p e r a c j i . 

KUPTURY, jako też kalectwa n i . wolno 
z.nl.dbywać. gdyż skutki dla tycia łódzkiego 
«ą bardzo niebezpieczne. Knptura tiaj . i i . 
wi.lką tak głowa ludzka i konewka spowodo
wać r o l e śmiertelne powikłania kiss.k. 

Spec sine lecznicze banda*, ortopedycz
ne (urnowi mojej metody usuwają radykalnie 
najniebezpieczniejsze i najzastarzalszc rup
tury n mężczyzn, kobiet i dzieci. Na skrzy 
wienie kręgosłupa, przeciw r w o t z e 
nłu sie g a r b ó w i g r u i l i c y , 

Dr. R. Barącz 

l.czn. gor-
••ty ortopedyczne. Dla skrzywionych nóg 
i pieskich bolących stóp. wkłady ortope
dyczna. Sztuczne nogi I ręce. 

świadectwa pochwalna wystawili p r o l . uoiw.rsyt: Prol. 
prol. dr. J . M a n . c h l e r , prof. dr. B. K i e l a n o w . k i . 

Spec. ] . RAPAPORT or toped. ze L w o w a , 
LÓDT, u l . W Ó L C Z A Ń S K A nr. 10, f r o n t p a r t e r t e k 321-77 

Prsyjani|a od 9—1 i od 3—7, 
U W A G A l Otoblst. jawienie się chorych leit konieczne. 

Ubezpieczonysh w Kasi. Chorych m. Łodzi przyjmuję 

P O D Z I Ę K O W A N I E . 
WPanu Ortopedylcie J. RAPAPORTOwT Specjaliście dla bandały rup-

turnwyeh obecnie w Łodii, ul. Wólczańska 10 składam gorącu podziękowania 
•a umi.jętn. założenie mi specjalnego bandaża i ns skul.c/nu wstrzymanie 
mi mej .tężUiej zastarzałej i dwukrotni, bezselowo op.rowanej przepukliny 
we Wiedniu 1 we Lwowie, so zgodnie z prawdą oświadczam. 

D r . Med . M A K S Y MIL J A N MUNZER. 
Lekarz Kolejowy. 

D O K T Ó R 

H. WOŁKOWYSKI 
Cegielniana 4 , tel. 216-90 

(dawni.f Cegielniena 36). 
Specjalista chorób skórnych I wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą kwarcową. 
Przyjmuje od godz. 8 — 2 I od 5 — 9. 
W niedziele 1 lwięta od 9 do 1 w pol. 

Dr. HELLER 
p o w r ó c i ł 

Choroby skórne I weneryczne. 
UL . N A W R O T Nr. 2. Te l . 179-89. 
Przyjmuje do 10 rano 14 — 8 wlecz. 

W niedziele I I * - 2 po pol. Panie 4 — 5. 
Dla tztozamOŁtiych CENY 1 tCZNIC. 

Dla Pan oddzielna poczekalnia. 

I 
3Ł.Ł 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł Ó D Ź - P I O T R K Ó W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do Pio t rkowa o ka ide i palnej 
godzinie od 8-ej rano do 20 w wiecz. z u l . W ó l c z a ń s k i e j 2 3 2 , przy 

Dworcu Południowym, Czas przyjazdu godz. 1.30 cena 3.50 gr. 

Do akt Nr. 384 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodziego w Zgierzu, Stani
sław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 1! 

1 C. ogłasza, że w dn'u 3 czerwca 1931 r. 
od godz. 10 rano w Aleksandrowie przy ul. K -
ścieli ej Nr. 21 odbędzie się <i>r.-e.li: z prze
targu publicznego ruchomości, należących dc 
A-ona Dirke 1 składających się z dwóch „szipul-
masayn" oszacowanych na sumę zł. 450. 

Zgierz, dnia 18 maja 1931 r. 
Komornik: (—) St. Scholtze. 

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne i weneryczne. 

Piotrkowska 10. 
Przyjmuje od 8 — 10 rano I 6 — 8.30 wlecz 
W niedzielę l święta od 9 — 12 po południu. | 
Przyjmuje w lecznicy „Sanltas'' cL ŚródmieJ 

ska Nr. 8 od 12.30 — 1.30. 

D r . m e d . 

S p e c j a l i s t a c h o r ó b sl j r n y c h 
I w e n e r y c z n y c h . 

Leczeni, diatermią. Elektroterapja, 
ul . P o ł u d n i o w a Nr. 28, 

t a l . 2 0 1 - 9 3 . 
Przyjmuj, od 8—11 rano i od 5—9 wiecz 

w ni .dzl . l . od 9— 1 p. p. 
Dla ni.zamożnych cany lecznic . 

Do akt Nr. 1607/30 1931 r. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w Zgterzn, Sta

nisław Scholtze, zamteszkały w Zgierzu przy ul. 
Oen. Dąbrowskiego 18, na zasa<Lzle art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 3 czerwca 1931 r. od 
godziny 10 rano w Aleksandrowie przy ul'. Łę
czyckiej Nr. 9 odbędzie się sprzeda* z przetar
gu piibłtcznego ruchomości, należących do Usl-
bnj;'a Kupcrmana 1 składających się z ruchomo
ści oszacowanych na sumę zł. 914. 

Zgierz, dirria 18 maja 1931 r. 
Komornik S. Scholtze. 

Do akt Nr. 807/29, 1203/29, 999'30 l 1053/30 1931. 

OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Grodzkiego w 7gterzu, Sta-

nisław Scholtze, zamieszkały w Zgierzu przy ul. 
Gen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C ogtasza, że w drtu 8 czerwca 1931 r. Od 
godziny 10 rano w Zgierzu, pwzy ul. Qen. Dą
browskiego Nr. 18 odbędzie sie sprzedaż z prze
targu pulMioznego ruchomości, należących do 
fi.-my: „Tow. Akc. Juliusz Hołfmai" t składa
jących słę z maszyn tkackich 1 ślusirskicii osza
cowanych na suiinę zł. 22.000. 

Zgierz, dnia 20 maja 1931 T. 
Komornik S. Scholtze. 

Dr. med. 

RAKOWSKI 
<ONSTANTYN()WSKA 9. Tel. 127-81. 

Spec|al)sta chorób aszu, aosa. paulta I płuc 
Przyjmuje od 12 — 2 I - - 7. 

Od 10— I I 1 od 2—3 w Lecznicy, Zgierska I" 

D J akt Nr. 261 1931 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodziego w Zgierzu, Stani
sław SchoKze, zajnleszkaty w Zgierzu przy uJ. 
Oen. Dąbrowskiego 18, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 5 czerwca 1931 r. od 
goć.Tiny 10 rano w Zgierzu, przy ul. Gen. Dą-
orewskiego 37 odbędzie się sprzedaż z przetar
gu publicznego ruchomości, należ.i:/:n do Wil
helma Nebla 1 składających stę T pianina i kre
densu oszacowanych na sumę zł. 2350. 

Zgierz, dnia 20 maja 1931 r. 
Komornik: (—) St. Scholtze. 

Wielki Teatr 0 
„RAKIETA" 

pod dyr . a r t rf0 

K a z i m i e r z a B r z e a k ' 0 ^ 
(W Teatrze Popularnym prsf ' 

Ogrodów.) 18) |i 
Inauguracja se**" 
dn. 1 czerwca r« 

politycznj 
e l t terytorju 
^Pecjalnie I 
boskiej? 
y °yleś już 
0 , o barjera 
•dróżnika 

f «ąc nowoc; 

C^jąc Si? 
Jju i rasy i 
J« Idamstwi 
"""arjuszu i s 
?|Cego, że c; 

5«nsu pytań 
p a n n i e BI 

nie on 
g^sjych d 
:. , ePu do zal 

gbieliP 8 i e 

^ c i a p r z , 
" Rosjanii 
następnym 

. W zpowr( 
^ i to trz 
Nem rasj 
i, Pmwincy 
* składa i 

Anglików 
P r zybliżen; 

ciemnej 

*fi Rząd I 

Ł^a» *e jest 
* r ację. Che 
Wah 

H 1 Southan 
i w ciągu si 
^ swemi dr 

IfJ-sztuczny 
l/ razem poli 
lnL-dka 

^nosze w 
ePy z kt 

I Sw,' t r a m w a j < 
I i^goleni pi 

I Ir czarnych 

Ogłoszenia dr 

Jchodzi Si 
a «ew a 

UBIORY męskie, damskie, 
wypłatę, ul. Piotrkowska nr 
I piętro. 

obu«* 
37, " 

Dr. med. Różaner 
p o w r ó c i ł 

Sp»c.al.»i. chorób skórnych, wen.ry.snych 
i moczopiciowycb 

ELEKTROTERAPJA. 
ul. Narotowlcza 9, teł. 128 • 98. (Dzielna) 

Przyjmują od £. 8—10 rano i od 5—8 po poł. 
! •<!'!/ poczekalnia dla Pall. 

PORADNIA 

WENER0L06ICZNA 
L e k a r z y  s p e c j a l i s t ó w 

Z A W A D Z K A 1 
czynna od 8 rano do 9 wieczór, od 
11—12 i 2—3 przyjmuj, kobieta Ukar z 

w niedziel, i święta od 9—2 pp. 
Leczeni, chorób 

W E N E R Y C Z N Y C H I S K Ó R N Y C H 
PORADA 3 zl . 

Dr. med. 

H. LUBICZ 
Specjalista chorób skórnych, wenerycznych 

I moczopiclowycb, 
U l . Cegie ln iana Nr . 7 . T a l . 141 - 33 . 
(według stare] numeracji, ul. Cegielniana 43). 

Przyjmuje 8 — 10. 12 — 2 1 5 — 8 w niedziele 
I święta 10 — 12 w poł. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. 

p o w r ó c i ł 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne I moczoplclowe 

Naświetlanie lampa kwarcową. 
Przyjmuje od 8 — U t od 5 — 9 po ' I . 
W niedziele 1 święta od 9 — 1 przed pot. 

Dla pad oddzielna poczekalnia. 

Dr. S0Ł0WIEJCZYK 
Specjalista chorób skórnych 

I WENERYCZNYCH. 
Piot rkowska 99. Tel . 144-92. 

°r«y)mu|e od 3 — 6 po pol. t od 8 — 9 wlecz. 
W niedziele I święta od I I — 2 po południu. 

Dr. med. 

H. Krauskopf 
A t t n z z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

mieszka obecnie 
ZGIERSKA. 15. Tel . 113-47. 

Przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 

Dr med. M. OŁASSjER 
Choroby skórne I weneryczne. 
UL ZIELONA Nr. 6. TeL 185-49. 

Od 12 — 2 I 7 do 8 arłecz. 

PSZCZOŁY z ulamt, roje, węże, 
dostarcza ,,Patoka" Kupczyńce I ' 
nysów. 

NA WYPIATE! Czy pomyślałeś 
ce dla matki? (Dzień Matki - 3 I )

 pfcjj 
żony, córki siostry, naraeczonei, 
Eleganckie damskie płaszcze, we' 0', 
najładniejsze wzorzyste, letnie; 
terlały. biały towar, firankl ( P°^,M 
I wiele Innych artykułów — moc 
poleca l.eon Rubaszkin, Kiliósk'8'. 
sze ceny, najwygodniejsze war""' 
kom I stałym klientom bez w 

SKLEP spożywczy d> sprzel' 1 ' 
nephofa 27. 
kirwicz. 

Wiadomo** na miw 

PRZYJMĘ jednego lub d-vóch P-1"' 
karle, może być z ulrzyman'*1* 
m ̂ . 

PLTRZEBNY czeladnik krawle:"1, 

w administracji „Echa". 

szP'f 1 ZAGINAŁ pies, rasy białej, 
PTOSJę odprowadzić ta wynagro 
ziewicza 1. 18. 

h f a ' r stał 
^ r£

e r

s.ach 

Neusta 
ustaw: 

apar 

^"-znemi. 
» ; r o r

nani 

POTRZEBNY młody krawiec d« 
szTii.e. Wiadomość: ui. SlJ'1^"' 
m 1« 

V U C ' a i r p 
k o"ywują. 



?>ir. 

Zatrzaśnięta furtka 

O K R A I N Y Z Ł O T A I D I A M E N T Ó W . 
Podróż do Południowe! Afryki. 

/ lesie m 
„sta Schło* 
i pod Ka lwaj 
~e p-zvbVłOkT, 
wej, którei 0 

/ySl 
s 1 morga 
y złotych. 
najprawdoP"1 

zapalonego 

i wyp 
j doby. 
owi W 
gmachem 

nie dopuktt*1 

Delegacja befl 
skad ski«ro< 

odociasó* " r 0 „ , 
•ji wyjaśniono' 

K o d n l ^ R ^ i 
odpowleMJ 
y^- **** 

la i r 
w dni" 

Iziny 12 * 
' - 8 . 8 8 . 

w żadan* 

Ina. 

Ad grup/ $ 
usiłowali a 
ajdotwal 

w tom tniw: 

szulcDwainW K 

;k1ego P° 
ł . 

atr 

Capetown, w maju. 
•jedzenie Transwaalu nie jest rze-
™° dostępną. Rząd brytyjski, wzgl. 

acJa Afryki Południowej, t. zw. 
j N ą t e j Kapland, Natal, Trans-

i ponadto protektorat nad daw 
Południowo-wschodnią afrykańską 
Nemiecką, zmusza ciekawego tu 

B.,U»-. - |^'ypełnienia 
łkach f o Z a f T*°mpl ikowanego kwestjorjarjusza, 

^zasadnicze pytania, brzmią: 
J*? (Małe or female?) 
rrzynaleźność do rasy: białej, kolo-
' ^ W e j , czy azjatyckiej, wzgl. 

?kn zdrowotny: czy jesteś wolny 
r> syfilisu, jakiejkolwiek innej cho
d l i w e j i tuberkulozy? 
f,M sumą pieniężną rozporządzasz? 
'ty kiedykolwiek wydalony byłeś 
-pol i tycznych lub innych z któ-

terytorjum imperjum brytyj-
sPecjalnie z granic Południowej 
wńskiej? 
ł byłeś jut karany? 
°to barjera pytań odgradza prze-

JJdróżnika 
• ^ c nowoczesnej Golkondy, 

^ a Jąc się awanturnikom wszel 
•aJu i rasy i biada temu, co chce 

W kłamstwem. Jest zaznaczone 
onarjuszu i stwierdzone podpisem 
^ C ego, że całkowicie zdaje sob'e 
^"su pytań. 
'^rannie bada stan zdrowia, każ 

'^nej jednostki, a w międzyczasie 
nie omieszkał poczynić jak 

Wowszych dochodzeń. Jeżeli więc 
F?'CPu do zakazanej krainy Amery 

w j«lnej czwartej choćby kolo-
rybiel i ł " 8 i c podstępnie, albo żyd 
r£ Eu/opy środkowej, który w 
W ś c i a przepisów zrobił się „pra 

pT1" Rosjaninem, może być prze-
• * następnym okrętem zostanie wy 

, a ny zpowrotem do punktu wyj -
f y i to trzecią klasą, o ile jest 
Fjfelem rasy kolorowej. 
yi Prowincyj Unji Południ owo-
r° składa się z półtora miljona 
| Anglików i Holendrów. Prócz 

Przybliżeniu osiem miljonów lu-
*** ciemnej" — Murzynów i 80 
ttlsów. Są też i Żydzi, w Hcz-

r - f t Rząd angielski ne odmawia 
j : n ym tutaj żydom prawa poby-^H*?> 4e jest ich dość i wstrzymał 
TJJraeję. Chodzi o to, by panami 

wraz z pierwszeini białemi spodniami. 
Na pąty dzień: Madera. Trzeba zoba 

czyć Funchał z cudownym jego krajobra
zem i grą barw, aby zrozumieć jaką nie
bywałą sprzecznością wydaje się rewolucja 
w tym prześlicznym zakątku ziemi. 

A potem, gdy mieniące się barwy Made 

łóżek: Capetown. (Kapsztad). 
Okręt, już znajdujący się pośrodku za

toki, poruszał się zwolna, by przybić do 
portu. Przez szybę ujrzałem szereg szkiele
tów żelaznych na wybrzeżu: niewykończone 
składy, czekające na cemeut. Dojrzałem 
także okręty z flagami angielskiemi. japon 

ry znikają z oczu, morze błękitną nieskoń--skiemi i niemieckiemi Jakby Southamp-
czonością swą otacza okręt i jego pasaż 
rów. W ciągu dni trzynastu nie widziało się 
już nic prócz horyzontu, matowego. mgl ;ste 
go nieba podzwrotnikowego, trzech mija
jących nas okrętów i brutalnej napaści prze 
lotnej burzy. Dla Anglików były to dni za
pełnione grą w tennisa, „cr icket" i piciem 
herbaty, jak dzień długi. Dla ludzi innych 
narodowości — 

nieskończone nudy 
i siesta na leżaku. 

Siedemnaście cini sosów z nrct; j , „red 
currant je l ly" — wzgl. marmelady z czerwo 
nych porzeczek, f.oli z muananii i czter
dziestu dwóch odmian puddingu. Słowem: 
zasłużyć można na dostanie się do ;elu po
dróży. 

Jako jedyna rozrywka dni i styczność 
ze światem codziennie dziesięć wierszy te
legramu radjowego o międzynarodowej sv 
tuacji, oraz pięćdziesięciowierszewa depe
sza iskrowa o miłosnych lub społecznych 
refleksjach Charlie'go Chaplina. 

Rozrywki są zresztą kwestią iempera-
mentu. Nikt nie podzielał moich, polegają
cych na,czytaniu księgi okrętowej, miesz
czącej nprz. przepis polecania psów pasa 
żerów.... rzeżnikowi na statku, jako osobie 
jedynie kompetentnej w ich pielęgnowaniu 
Drugą niezwykłą przyjemność:) moją było 
podpisywanie rachunków mych w barze 
miejscowym ołówkiem złoconym, na któ
rym wygrawerowana była sentencja: 

„Obierz tę chwilę, by pomyśleć o swo-
jem zbawieniu". 

O piątej z rana głuchy szmer na okręcie 
zbudził pasażerów. Wszyscy wyskoczyli z 

ton w negliżu. Tylko Murzyn? zdiadzają, 
że jesteśmy w Afryce. 

Wreszcie z kontemplacji wyrwał mnie 
steward, oznajnraji;; i szacunkiem ale do
bitnie: 

— Urzędnik imig-acyj iy czeka na ra
na. 

Ważna ta osobis -'ć zajęła miejsce i. 
jednego ze stolików palarni. Był to pan 
niezwykle „correct'' r.CStrąińte ubrany, wy
golony i 'yrawy. !eJ -.'.'c b!rckK jec/t zakiy 
wały przenikliwe, zimne i badawcze spoj
rzenie, które według wyobraźni ogólnej po 
siadać miał Sherlock Holmes. 

W milczeniu przejrzał wszystkie moje 
papiery i wypełniony kwestjonarjusz: płeć 
męska, Europejczyk, nigdy nie karany, 
zdrowie normalne zadu* rsrsja politycz
na — 

poprostu dziennikarz. 
Wkońcu oczy jego spoczęły na mnie. 

Miałem wrażenie, że wejrzeniem swem 
przekłuwał mi duszę, jak urzędnik celny be 
lę towaru, by w białku mego oka odkryć 
zdradliwą czerwoną żyłkę na żółtem tle, 
świadczącą o czarnym przodku. Zażeno
wany, przygotowałem już zasoby swojej 
wątpliwej angielszczyzny dla repliki, gdy 
na ustach urzędnika na mgnienie ukazał 
się zlekka łobuzerski uśmiech, oczy jego 
zmiękły poczem rzekł mi z całą powaga 
swojego urzędu sakramentalne słowa, o-
twierające mi drogę do upragnionego El
dorado: 

— Wei l , sir, you can get on. (A więc, 
może pan pójść dalej). 

Gorm. 

Z d r o w o z a b a w a . 

P o s ł a n i e c z d e p e s z a . 
Odwołany ślub kupca. 

Ślub b y l naznaczony na 10-tą rano 

larnym p**T 
wej 18) .u 
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• i g l i c y i Holendrzy. 
* Southampton do Transwaalu 
" ciągu siedemnastu dni. Sout 

8wemi domami z krwisto czer 
^ sztucznym stylem średniowie 
Y r a z em polotu w sferę fantazji— 
,„° d I<a na angielski „spleen". 
l"PelskJe . j iurses" (piastunki 
i^nosze w kaskach, hiszpańske 
J plepy z krzykliweml, jaskrawe-

•> J> tramwaje lśniące jak zabawki 
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•tl j czarnych ubraniach i białych 
V "arckawków — całe to życie 
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w urzędzie c y w i l n y m 9-go okręj ju mia 
sta Paryża. 

Na pare minut przed 10-tą z jawi ł 
się „ m e r " tego okręgu z oznakami swej 
w ładzy na piersi, zaraz po nim p rzyby 
ła 20-lctnia narzeczona z rodzicami 
oraz sześcioro zaproszonych gości. 

Brak ło ty lko narzeczonego, 
zamożnego kupca paryskiego, pana 
Laurier. Wszyscy czekali. Upłyt ią ł 
kwadrans, dwadzieścia minut, pół go
dziny. Zaczęto się niepokoić. Narzeczo 
na była przekonana, że wv darzył się 
nieszczęśliwy wypadek. 

Nagle o godzinie kwadrans przed 
11-tą do sali wpadł zadyszany posła
niec i wręczv ł urzędnikowi cywi lnemu 
list. 

Zawierał on ki lka s ł ów : 
Proszę to zakomunikować mojej na

rzeczonej. 
Nie mogę się żenić. Laur ier" . 
Po odczytaniu tego listu wśród ze

branych zapanowała konsternacja. Na
rzeczona zemdlała... 

Rodzice niedoszłej panny młodej u-
dali się wprost do adwokata. Wytoczo
no skargę panu Laurier z żądaniem 

200 tysięcy f ranków odszkodowania. 
Naskutek bowiem kompromitacj i panna 

straci ła wiele szans zamążpójścia. Nad
to rodzice dz iewczyny żądali zwro tu 50 
tysięcy f ranków, które pożyczy l i panu 
Laur ier w czasie narzeczeństwa. 

v P r zy tej okazji dzienniki paryskie 
przypominają dwa podobne wypadk i , 
jakie w ciągu ostatnich k i lku miesięcy 
mia ły miejsce w Paryżu. 

Raz by ł to 62-letni oblubieniec, k tó
r y stanął przed urzędem c y w i l n y m z 
wdową o 30 lat od niego młodszą. W 
ostatniej chwi l i rozmyśl i ł sie i na py
tanie urzędnika odpowiedział niespo
dziewanie, ale stanowczo: „ n i e ! " 

Następstwa tego oświadczenie by ły 
dla śmiałka wręcz okropne, gdyż ener
giczna narzeczona wym ie rzy ł a mu siar 
czysty policzek. 

Kiedyindziej znowu narzeczona nie 
stawi ła się na ślub. 

Przys ła ła ty lko matkę, która oświad 
czyła, że córka się rozmyśl i ła i nie ma 
zamiaru 

wychodzić zamąż. 
Rozgniewany pan młody wy toczy ł 

proces niewernej, żądając zwrotu poda
runków oraz zwro tu kosztów, które po
nosił w jej towarzys tw ie . 

Sąd przyznał mało wy twornemu na-
rzecoznemu zwro t podarunków, ale 
koszty mu przepadły. 

Gra w kręgle cieszy się dużem powodzeniem w A n g l j i . O d b y w a się ona 
w parkach i ogrodach na wolnem powie t rzu i b iorą w niej udział nawet 
najwyżsi dygnitarze państwowi. Na zdjęciu w idz imy rzut ministra Lands-

bury w kręgielnię londyńskiego Hydeparku . 

„Proszę zgadnąć, czyją jestem córKą?..." 

102 OFIARY JEDNEJ O S Z U S T K I . 
Marja Ludw ig by ła n iezwykłą o-

szu.stką. 
Ofiarą jej padały jedynie stare ko

biety. 
W ciągu półtora roku „nabra ła" 

102 staruszki na pieniądze, 
wy łudz iwszy od nich w sumie 7 tysię
cy marek (koło 16 tys. z łotych). 

Jakże to robi ła? 
Przeedwszystk iem, zjawiała się 

wówczas, gdy staruszka by ła sama w 
domu (najchętniej u wogóle samotnych 
kobiet), w ręku miała zwyk le kw ia ty , 
albo koszyczek z owocami i zależnie od 
okoliczności grała coraz to inną rolę. 

Poszkodowane staruszki zeznawały 
na sprawie przed sądem berl ińskim. 

81-letnia by ła nauczycielka opowia
dała barwnie, jak to do d rzw i jej miesz 
kania zadzwoniła nieznajoma pani z 
bukietem kwia tów. 

Powiedziała, że jest k rawcową. 
Przypadek sprawi ł , że właśnie sio

strzenica starej nauczycielki obiecała 
jej przysłać k rawcową. 

— Przysy ła panią panna Schón, czy 
tak? — spytała staruszka. 

— Tak właśnie... 
Do pani Schuster przyszła z różami 

i powiedziała: 
„Przynoszę uk łony od pani siostrze

nicy ' . . . 

„A leż ja mam ty lko jedną siostrze
nicę i z tą gniewam się od dawna" . 

„Pani siostrzenica właśnie 
proponuje zgodę"... 

Umiał się zastosować do każdej sfe
r y : u pani Kon przedstawi ła się jako 
panna Salomonówna, a u pani Krause 
jako bratanica pastora. 

U pani Schirmer zobaczyła, wcho
dząc, na stole zawiadomienie o śmierci 
k u z y n k i ; z chusteczką p rzy oczach w y 
jąka ła : 

„Sama u łoży łam biedną Lizę do 
trumny". . . 

A odchodząc, wy łudz i ł a pieniądze 
na żałobną sukienkę. 

Qdv już nie miała innego sposobu 
zaczepienia, wchodzi ła do staruszki ze 
s łowami : 

„Jestem, przecież, pani krewna, nie 
poznaje mnie pani? Proszę zgadnąć, 
czyją jestem c ó r k ą ? " 

I 9 staruszek na 10 wymienia ło w ó w 
czas z powątpiewaniem imię jakiejś nie 
widzianej od lat krewnej , pod którą się 
oszustka natychmiast podszywała. 

Wreszcie, jedna sprytniejsza ofiara 
powzięta podejrzenie i kazała ją aresz
tować. 

Sąd skazał Marję Ludw ig na 3 i pół 
lat więzienia. 

W najbliższych dniach rozpoczniemy druk 

niezwykle fascynującej powieści 
P I O R Ą Z N A K O M I T E G O P I S A R Z A 

ARTURA MILESA 

„ A P A S Z K A " . 
DE LA HIRE. 

P O T Ę P I E N I E C 

P O W I E Ś Ć . 
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' j j ł ^ T ' 6 za ramiona przez Snowpe-
* redowo blade, z blyszczącemi 
° C zyma wpatrywały się w So-
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njeco naprzód przed resztą 

VVair s ta ł wolny, ze skrzyżo-
* l 3 r £ l e r siach rękami. Wpatrywał 
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i , ^ ' Neustandt, do dzieła! 
\J ustawiali na trzeciem sto-«5 a " y aparat z trzema ruchome 

jj, • polączonemi kilkoma prze 
I -pcznemi. Neusiadt doglądał 

r o t nan i pił jakiś c?erwony 

R S 1 * 
^ko przemówił. Głos jego 

"ywujący, dowodził zupeł

nego opanowania. Pomocnicy przerwał: 
pracę, Neustadt nie napędzał ich, fioma-
ni nie skończył pić — wszyscy słuchali i 
patrzyli na Sowiookiego. 

— Mezarek, pragnę, aby pan wszystkn 
wiedział. Gdy decydowałem się założyć 
wpobliżu Helgolandu moją kwater? głów 
ną, gdy z Gno Mitangiem i innymi tcwarz/ 
szami opuszczaliśmy Stellę, by polecieć 
v/prost na północ, gdy wreszcie zrekogro 
skowaiiśmy pański matecznik i otaczające 
go wody, przewidziałem wiele spiaw i 
rzeczy. 

— Z wyjątkiem tego, że będziecie uwię 
z j e n i —przerwał mu Mezarek. 

— Myl i się pan, gdyż przedewszyst-
kiem tę możliwość brałem w rachubę. 
Przewidywałem również, że triumf pański 
nie byłby kompletny, gdyby pan nie mógł 

>! zdobyć zpowrotem mojego syna. P'zewi-
dywałem ,że przez tortury, lub jakkś innt 
sposoby zechce pan zdobyć od więźniów 
wyjawienie miejsca jego ukrycia. 

— Słuszne do djabła, bardzo słuszne 
rozumowanie — zaskrzeczał Mezarek-

— Z tego więc powodu zachowałem 
pewne ostrożności. Przedewszystkiem, ja 
tylko wiem, gdzie się znajduje Piotruś, 
daję na to słowo honoru. Bezcelową jest 
więc strata czasu na zadawanie pytań i tor 
turowanie moich towarzyszy, nie wyłącza 
jąc najdroższego mojego przyjaciela Gno 
Mitanga. 

Pomimo brutalności i gruboskórności 
Mezarka, zimna krew i odwaga Sowiookie
go wywarła na gubernatorze wrażenie. 

— Wierzę panu — mruknął-
— Powtóre — ciągnął Saint-Clair — 

przynajmniej przez kilka dni Piotruś bę
dzie tak dobrze ukryty i tak bacznie strze 
żony, że nie zdołasz go uprowadzić. A od 
20-go lipca będzie pan pochłonięty własną 
obroną... 

— Ha... ha... ha... Świat cały przeciwko 
Mezarkowi, przeciwko Helgolandowi! 

Profesor przestał się śmiać, wstał, pod 
szedł do Saint-Clair'a i stając o trzy kroki 
od niego grzmiał groźnie : 

— Zatocz pan koło o trzykilometrowym 
promieniu ,wokoło Helgolandu, albo raczej 
zamknij wyspę pod olbrzymim kloszem któ 
ry spoczywałby na dnie morza, któryby 
miał sześć kilometrów obwodu i trzy kilo 
metry wysokości nad powierzchnią mo
rza. Ten klosz jest niewidzialny i niewy
czuwalny w dotyku, a pomimo to rozbije 

się o niego samolot, łódź podwodna, tor
peda, pocisk: wszystko się rozbije, a nic 
nie przejdzie. Na trzy kilometry odległości 
we wszystkich kierunkach, w wodzie, w po 
wietrzu i nawet w ziemi, opancerzyłem 
się fluidem, który nazwałem falami „prze-
ciwczerwonemi - rozrywającemi". Ten 
fluid odkryłem, chwytam i wysyłam w po 
trzebnym mi kierunku- Mil jony pocisków 
wybuchnie w zetknięciu z moim niewi
dzialnym pancerzem. Jestem na ukończeniu 
przenośnego aparatu, który uczyni okręt, 
samolot a nawet nagiego człowieka niedo-
sięgłym, gdyż okręt, samolot i człowiek bę
dą się mogli poruszać w aurze fal „prze
ciw czerwonych-rozrywających"... t 

A więc, Saint-Clair, co może mi złego 
zrobić atak całego świata? Jeżeli ludzkość 
połączy się przeciwko mnie, to tak długo 
będę wymordowywał mężczyzn, kobiety i 
dzieci, aż c i , co pozostaną ukorzą się i 
padną przede mną na kolana-.. 

— A jednak — odpowiedział Saint-
Clair — a jednak nie będzie pan miał mo
jego syna... Słuchaj! Widziałeś że żona 
moja zdobyła się na heroiczny czyn i chcia 
ła mię zabić, abym nie mówił. Zapytany 
przez nią, powiedziałem słowo, które zmu 
siło ją do podniesienia przygotowanej bro 
ni. Jeśliby jej nie wstrzymano, sam odsu
nąłbym jej rękę w odpowiednim momen
cie, jak również rękę jej towarzyszki, w 
której poznałem panią Alicje Torzal. Tak, 

oszczędziłbym mojej żonie męki spełnienia 
potwornego aktu dla ratowania naszego 
syna. Oszczędziłbym jego, gdyż... 

Sowiooki zamilkł. W olbrzymim pokoju 
panowała absolutna cisza. Wszyscy, nie 
wyłączając Mezarka .słuchali z takiem na 
pięciem, że nikt nie zdawał sob'^ sprawy, 
że Sowiooki mówił tylko poto, aby zyskać 
na czasie. Nawet zgodne z prawdą jego 
słowa były bezużyteczne, gdyż faktycznie 
życ.e jego było w ręku Me-:arka, a .Tii o:i 
sam, ani nikt nie mógł wiedzieć, co przy 
szłość przyniesie Piotrusiowi, Mezarkowi 
i całemu światu. 

Tak, Sowiooki mówił tylko poto, aby 
zyskać na czasie i aby poznać okropną 
trwogę, rosnącą w nim z każdą chwilą. Nie 
mógł powiedzieć całej prawdy. Nie mógł 
powiedzieć, że sam pozwolił się uśpić He
lenie Zogoff, z którą ułożył zawczasu całą 
niebezpieczną intrygę i której nadejścia o-
czekiwał w każdej chwi l i . 

Towarzysze Saint-C!air'a wyglądali rów 
nteż z upragnieniem przybycia Heleny Zo
goff i w miarę, jak czas płynął a ona nie 
nadchodziła, ogarniały ich coraz strasz
niejsza trwoga. 

— Tak, przeszkodziłbym żotre w tern 
okropnem zabójstwie, gdyż jeżeli nawet 
zdołacie mnie zmusić do wydania wam 
kryjówki Piotra, nie będziecie mogli po-
rw?<^ naszego syna. 



Str. 4. 

Ęcłia ze stolicy. 
Życie Warszawy w kilku 

W I E R S Z A C H . 
W budżecie nadzwyczajnym t ram

wajów i autobusów ni. stół. Warszawy 
na rok 19.31/32 przewiduje się w docho
dach zaciągnięcie pożyczki 3.000.000 zł. 
na pokrycie zobowiązań inwestycy j -
nych w latach poprzednich. Ponieważ 
dyrekcji t ramwajów i autobusów m. stół. 
VVarszawy udało się uzyskać zgodę nie
których f i rm na odroczenie do następne
go roku budżetowego terminów płatno
ści weksl i na sumę 2.355.000 zł. suma 
ta mogłaby być użyta na rozpoczęcie bu 
dowy warsztatów autobusowych kosz
tem S00.0U0 zł., w myśl uchwały rady 
miejskiej, na budowę 4 km. toru l ini i 
kosztem 1.000.000 zł., na różne roboty 
inwestycyjne za sumę 500.000 zl., na 
częściowe wyposażenie budowanych 
warsztatów drogowych, które będą od
dane do użytku w r. b. kosztem 150.000 
zł., wreszcie na opłacenie procentów od 
tej pożyczki w p ierwszym roku. 

• • • 
OpcTa warszawska wys taw i ła t rzy 

balety: „Faun 1 Psyche" Piotra Ryt la. 
„Świ tez iankę" Morawskiego i „Na k w a 
terze" Moniuszki. Największe zaintere
sowanie wzbudzi ła „Świ tez ianka" Mo
rawskiego charakterystyczną muzyko. 
Jako soliści tego baletu oklaskiwani by
li Halina Szmolcówna, Baliszewski i Dą
browski . Publiczność zgotowała na pre-
njerze owację autorowi. 

• • a 
Dla rozwoju i utrzymania ogrodów 

na terenach szpitalnych i instytucjach do 
broczynnych magistrat utrzymuje ogród 
ników, których obowiązki nie by ł y do 
tej pory objęte żadneml przepisami. Po
nieważ taki stan rzeczy nie mógł być to 
tarowany, wydz ia ł opieki społecznej ma 
gistratu wprowadzi ł dla ogrodników spe 
cialny regulamin, ściśle określający !ch 
stosunek do zarządu miasta, zakres Ich 
obowiązków w tym sensie, że ogrodni
kom mogą być powierzane również in
ne roboty, oraz obciążył ich odpowle-
iz'alnością za wszelkie czynności. 

• • • 
Komitet opieki nad osiedlami prowa

dzi szeroką akcję społeczino-Migienlczna 
wśród dzłecl rodzróców bezdomnych, t ro 
szcząc się o czystość ich ciała przez czę 
ste kąpiele. W osiedlu na Żoliborzu ka
pie sie periodycznie 750 dzieci, na Oko
powej — 350, w osiedlu p rzy u i Lubel
skiej — 450. n:i Annopolu — 650 dziec1-
Ponieważ w akcji tej chodzi o systema
tyczną działalność bez przerw, wydz ia ł 
opieki społecznej magistratu postanowił 
poprzeć akcje komUtetu ł do jego dyspo
zycji przyznał 250 bi letów na wanny i 
400 na natryski w miejskich łaźniach. 

* 
Kasa Chorych zawar ła umowę z w y 

działem opieki społecznej w sprawie 
zwrotu co miesiąc po łowy kosztów le
czenia w szpitalach, prowadzonych 
przez miasto. Od listopada, k iedy zawar 
to umowę. Kasa Chorych w y w i ą z y w a 
ła się z zobowiązań naileźyde. Teraz za 
lega ze spłatami. Rachunek za marzec 
wynoszący 283 tysiące z łotych nłe jest '>s7cze pokry ty . 

„ E C H O * 

Szaleniec w samochodzie 
Tragiczna podróż ojca z chorym synem. 

Z Przemyśla donoszą: 
Jedna z ulic jarosławskich by ła oko

ło północy w idown ią n iezwykłego zaj
ścia. W pewnym momencie bowiem za
t rzymał się na tej ul icy samochód, kie
rowany przez szofera, podczas gdy mię 
dzy dwoma pasażerami, k tórzy zajmo
wa l i ty lne siedzenia, toczyła się 

gwa ł towna walka. 
Jeden z nich, jak się później okazało, 
technik dentysta Adolf Mi inzcr ze L w o 
wa. dostał nagle 

ataku szału. 
Szaleńca, k tó ry jechał w towarzystwie 
ojca, po wielk ich wys i łkach zdołano 
sprowadzić na policję, gdzie mu też na
łożono kajdanki na ręce, gdyż nieszczę
ś l iwy silnie zagrażał otoczeniu. Można 
sobie jednak wyobraz ić przerażenie o-
sób towarzyszących temuż war ja towi , 
kiedy tenże niespodzianie rozerwał kaj 
dankl i chciał się rzucić na eskortę. 

Dopiero odpowiednia injekcja uspo
koi ła szaleńca o ty le, że można mu by
ło nałożyć 

kaftan bezpieczeństwa, 
poczem następnego dnia rano wyjechał 
w towarzystwie ojca samochodem z Ja 
rosławia przez Przemyśl do L w o w a . 
Ojciec jest tam właścicielem f i rmy „ O . 
M. Mi inzer" , skład mebli i dopiero w 
przededniu nieszczęścia wyjechał za 
nim wspomniany syn Adołf, k tóry , p rzy 
bywszy do Krakowa, zaczął zdradzać 
ob jawy choroby umysłowej . Zaniepo
kojony ojciec postanowił więc n iezwło
cznie powrócić autem do L w o w a . Ale 
jnż w Rzeszowie szał syna przybra ł ta
kie rozmiary , że podróż 

musiano przerwać 
i zawezwać pomocy lekarza k tó ry nie
szczęśliwemu dentyście zaapl ikował 

środki uśmierzające. 

Kr. I 

Ostatni s k o l c p t y w ^ | u n j c 
Nie zwykły wypadek w iaźm. O T W ^ 

Z Wi lna donoszą: 
Wczora j wieczorem w łaźni przy ul i 

cy Zawalncj 21 jeden z kąpiących się 
wskoczy ł do basenu z wodą, służącą do 
p ływania, i zanurzył się. Ponieważ 
świadkowie wypadku sądzMi, że jest to 
jakiś . w y c z y n " spor towy dobrego pły
waka nic zwróci l i na to narazić uwagi . 
Gdy jednak zanurzony długo ne w y p ł y 
wał zaniepokojono się. Paru mężczyzn 
zanurzyło się do basenu i wydobyło, 

* Helenoy 

martwe zw 
Według wszelkiego 
stwa po zanurzeniu sie w ;7"*p31 h". m P 0 I 

on i nic mogąc wydostać s* ^ M o 
wierzchnie utonął. fa ^ łf Jtolarze 

Wobec tego. tt w U M J J G N J ^ ™ g 
śl iweog nic zrwlesono p-; „ teda « 
mentu. naswiska jego n a r a ^ ^ ^ 
no Zwłok i z a b c z p i t j c z o i ^ * ^ ^ ^ z w o l 
przybyc ia władz sądowo-*-" ; , ^ "* tyi 

KRATECZKI . 

T ł o K p r z y r o w e r z e . 
Uradowana oi.ara rzezimieszka. 

Jestem człowiekiem trochę tępym i dla
tego np. nie nauczyłem się nigdy jeździć 
na rowerze, robić interesów, oszukiwać 
i t. d. 

W Lodzi jest coraz więcej rowerów • 
kto wie, czy niedługo, za jakieś lat sto lub 
dwieście nie dogonimy Koperkagi. gdzie 
każdy niemal mieszkaniec posiada rower i 
co najdziwniejsze, gdzie rowe y zostawia 
się na ulicach i nikt tych rowerów nie kra
dnie. Dla nas są to stosunki pourostu n'c-
samowite- Jakto? spyta łodzianin, stoi so
bie rowei na ulicy, nikt go nie pilnuje i 
niema tam takiego, kto go ukradnie? W 
tem się napewno musi kryć jakiś podstęp. 
Gdyby to piękne miasto nie znajdowało 
się tak daleko od Łodzi, byłyby u -ias sza
lenie tanie rowery. Łodzianie bowiem je
ździliby tam po rowery, któreby potem u 
nas sprzedawali. 

Rower jest instrumentem doś.5 dziw
nym- Ma tylko dwa koła, jest cienki i nie 
przewraca się. Rowerem jeździ się po mie
ście, co nie należy dó przyjemności, i za 
miasto, co na naszych drogach również 
przyjemnie nie jest. Jazda rowerem za mia
stem wogółe łączy się z wielu urozmaice-
niaini. Chłopaczki wiejskie rzucają na ro
wer kamieniami i mają niezwykłą uciechę, 
gdy kamień zamiast w koło roweru, trafi 
naprzykład w głowę rowerzysty. Pozatem 
na drogach porozrzucane są rozm.rte ostre 
przedmioty, tłuczone szkło irp., które po
wodują przyjemny dla tubylców huczek, 
powstający z t. zw. nawalenia kichy. 

Pozatem rower jest poto, aby go kra
dziono. Przynajmniej tak uczy poniższa 
historja. 

Po roku. 
Dzień 19 marca 1930 roku byt smu

tnym dniem w życiu Szczepana Pachitl-
skiego. W dniu tym bowiem z mieszkania 
jego przy ulicy Rzgowskiej nieznany 
srawca skradł mu palto, ubranie i, co naj-

Piorun 
Dwai mm zostali kontuzjowani. 

Z Płocka donoszą: 
3 żołnierze 4 p. s. k. w Płocku udadi 

s?ę do Wyszogrodu dla odtransportowa
nia stamtąd 

pewne] part j i furażu. 
W pewnym momencie niebo zachmurzy 
to się i rozległy sie grzmoty, jednocze
śnie piorun uderzył w szeregowca Ko

złowskiego, zabijając go na miejscu, a 
towarzyszy jego kontuzjując boleśnie. 

Ciało nieszczęśliwego przewieziono 
do Płocka. Piorun, jak widać z obrażeń 
na ciele zabitego uderzył go w głowę i 
w nogę. Dwa j porażeni je<taoozesnie ko 
ledzy Kozłowskiego czują się zupełnie 
dobrze. 

ważniejsza, rower. Mimo dochodzenia nie 
udało się ustalić ani sprawcy kradzieży, 
ani odnaleźć skradzionych rzeczy, to toż 
Pachulski kupił sobie na raty nowe ubra
nie i palto, przeklął raz na zawsze rower 
i zaczął jeździć tramwajami, co jest dużo 
pewniejsze, trudniej jest bowiem ukraść 
tramwaj, zwłaszcza cudzy, niż rower-

W roku bieżącym, w marcu spotkało 
Pachulskiego szczęście, które chciało się 
widocznie zrewanżować za niepowodze
nia roku zeszłego. Oto Pachulski przecho
dząc ulicą Zarzewską zauważył jakiegoś 
młodzieńca jadącego „stępa" na jego wła
snym rowerze. Pachulskiemu serce sko
czyło z radości, sam skoczył do rowerzy
sty, zatrzymał go i oddał w ręce policj i. 

Rowerzystą okazał się Edmund Mu
szyński (Rzgowska 12). Przeprowadzona 
w jego mieszkaniu rewizja wykryła resztę 
skradzionych Pachulskiemu przedmiotów. 

Sąd Grodzki skazał Edmunda Muszyń
skiego na 5 miesięcy więzienia. 

Jerzy Krzeck!. 

Biały gołąb miał wypędzić diabła* 
Jeszcze jedna ofiara znachora. 

Z Wi lna donoszą: 
W zaścianku Danil iszki gminy ostro 

wick ic j zaszedł następujący wypadek. 
Jednemu z mieszkańców tej ws i Bo

les ławowi Ukra low i 
zachorowała żona. 

Ponieważ kobieta okropnie cierpiała 
przewieziono ją do szpitala, skąd po k i l 
kudniowej kuracj i powróci ła do domu, 
z małą ty lko poprawą w stanie zdro
wia. Gdy boleści znów się powtórzy
ły , udano się do słynnej w całej okol icy 
znacl iorki. która po „zbadaniu" pacjen
tk i orzekła, źc do kobiety „wda r ł się 
djabeł". A źc od tych chorób była spe
cjalistką za pewnem wynagrodzeniem 
podjęła się leczenia. 

Nakarmi ła więc chorą baraniną, o-

kadziła ją dymem ze smoły i W* 
niej przyniosła białego połCD*: 
wała go i kazała zjeść, zaps*"' 
„b ia ła dusza gołębia wypędź 
go ją djabfa". A gdy i to 
radziła udać się do „czarodzi-J* 
kającego w odległym o 12 w'0 

zaścianku Danielówka. ^ 
przystąpi ł do leczenie nies«& 
kobiety więcej , 

radykalnemł środkam. 
w rezultacie czego chora w » 
męczarniach zmarła. 

Mąż zmarłej , który * 1 1 1 

stosunku przyczyn i ł się do ta* 
go końca, sam zameldował " * 
Policji, k tóra wdroży ła docno* 

swych 
ec motc 

LYJ s*erokoś< 
™ flo niedziel 

« „oddany ( 

sezonu 
^starannoś 

&OK; 

Czworo dzieci śliczne] tygrys* 
ssie troskliwą wilczycą. 

Z Poznania donoszą: 
Przed paru dniami w Ogrod:de Zo

ologicznym 6-lctnia śliczna tygrysica 
po raz drugi obdarzyła zwierzyniec 

czterema tygrys iątkatn l . 
Przypominamy, że poprzednio przy 

sporzyła ona również Ogrodowi Zoolo
gicznemu cztery rozkoszne kociaki, któ 
re przez długi czas by ły atrakcją dla 
całego Poznania, a publiczność darzyła 
je specjalna sympatią. Dwa poszły za
granicę na korzystną wymknie , jeden 
niestety zmarniał, a czwar ty wyrós ł na 
potężnego już drapieżnika i niktby w 
nim nie poznał niedawnego swawoin i -
ka, k tóry beztrosko baraszkował po 
klatce. 

Tygrys ica Jest złośl iwą i niedobrą 
matką, to też dyrekcja Ogrodu Zoolo
gicznego w obawie, by nic sk rzywdz i -

Samochód za... wyroki sądowe. 
Osobl iwa transakcja. 

Z Warszawy donoszą: 
Jeden ze znanych warszawskich prze

mysłowców, p. S-ki, któremu nieźle się 
powodzi mimo kryzysu, kupił sobie samo
chód, który był mu potrzebny do wyjaz
dów na prowincję. 

Samochód zupełnie nowy, znanej w 
świecie marki, został kupiony ze'zniżką 
40 proc. w porównaniu z cenami zeszło-
roczneml-

Przy tranzakcji na 9 tysięcy złotych 

p. S-ki zapłacił 
4 tysiące złotych 

własnemi wekslami z terminami płatności 
poczynającemi się od 15 sierpnia r. b., a 
na resztę 5 tysięcy złotych p. S-ki dał 
przedstawicielowi firmy samochodowej... 
kilkanaście wyroków sądowych na swych 
wierzycieli. 

Cała tranzakcja została potraktowana 
jako gotówka i wzbudziła wielką sensację 
w kołach handlowych stolicy. 

Kły mamuta w rzece. 
Odkrycie robotn ików. 

Z Przemyśla donoszą: 
W e ws i Wa ław ie pod Przemyślem 

robotnicy wydobywa jący szuter ze Sa
nu, natrafi l i na zęby k łowe i trzonowe 
mamutów, które sterczały w wodzie, bli 
sko brzegu. Nie umiejąc przeprowadzić 
umiejętnie wykopal isk, wyciągal i je rę
kami, a następnie przynieśl i do Przemy
śla w celu ich spieniężenia. Dzięki inter
wencj i starosty Michałowskiego i urzęd 
nika Starostwa Stanisława Hawratow-

skiego, oraz komisarza policji miejskiej 
udało się pozyskać wspomniane zęby 
inż. Kazlm. Osińskiemu dla Muzeum Na
rodowego Ziemi Przemyskiej . Wobec 
relacji robotników Antoniego Lupaka i 
Stefana Źolhuna, k tórzy wydoby l i te zę
by, prawdopodobnie głębiej będą 

kości całego mamuta. 
Oprócz wspomnianych zębów, robotni
cy znaleźli r og : jelenia dyłuwjulnego i 
inne kości. 

c «dV ĵŁ ła maleństwa, 
starała się o specjalna o p l e N S & | 
nowicic wi lczycę, która . d°" i a ijfl 
wiązuje się ze swego zada"} 
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ŁOWISKA <\\ 

się ze 5>wc:śu t B yi 
wzorem troskliwość 

Dba ona o swe przybrane 
pilnuje go, jak oka w tf0\$<i 
pod t y m względem jest 2* \ 
tygrys iątka nie spotka 
Ponadto mają one Z A P E W N I 
pokarm i nie żałują sobje. s-. ̂  
godzinami przybraną inatM 
jąc z zadowolenia. 

Ubiegła w # 
jeszcze zbiera < 

Z Wi lna donoszą: 
W dniu wczorajszym 

gm. krewskie j zaszedł t r * 
dek Mieszkaniec tej * s ! "Lu 
d ą : w polu znalazł p o c ! $ " 
k tó ry przyniósł do sweU<> { 
T u zaczął nim manipuJotf* 
czego pocisk nagle wypad ' " 
podłogę. Od uderzenia ti3SM f 

SKUTKI którego by ł y fatałnf 
Odłamki pocisku odef* 

obie ręce i jedną nogę I z*1 1^ 
dzenie mieszkania. 

Śmiertelnie ranny Kac " 
szpitala zmarł . 

MONIE Wid 

, w e k i e m 
'rkltoatlety 
_ *'ewane y 
t l e n i o n e 
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{L G robelnv 

\ ' Kujawsł 
» 100 mtr 
:*i»ce kur 
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anskt. 

ma sin.. „ 
przed komisją , 

Jutro w inn i się J^M 
komisję poborową nr. 1 ( Z a ' j 
borowi rocznika 1910. za." 1 '*. G' 
renie V komisariatu na h t e

 {, 1' 
Przed komisją poboro^ 1* M 

dowa 34) poborowi rocznk-*1. mj' 
szkali na terenie IV kornisa1 

skach na l itery: H, Ch, «L u ' n f . 
Przed komisją poborowa 

Kościuszki 21) poborowi r ° c 

1909 kat. „ B ' \ zameszkali « • 
5, 8, 9 i 11 komisarjatu, k to r * { 
stawić sie we właściwym c 

rpzgryw 
M. , k l a s V E 

I k ^ l a w os 
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BERNARD GERYAISE. 

Na leśnej polanie. 
Jeśli Kazimierz nie zawsze mógł po

chwalić się posiadaniem dachu nad głową 
— co ściągało nań karę za włóczęgostwo 
miał za to fach w ręku przynajmniej 1 

—Jestem botanikiem — odpowiadał z 
dumą, gdy pytano go o środki utrzymania, 
a pod słowem tem należało rozumieć — w 
stosunku do niego oczywiście — zwykłego 
dostawcę kwiatów i Toślin dekoracyjnych. 

Nie jest to jednak mimo to zawód do
stępny dla perwszego lepszego! Wymaga 
również umiejętnego brania się do rzeczy 1 
Trzeba przecież wiedzieć, gdzie szukać je
mioły lub janowca o żółtych kwiatach, 
pierwszych fiołków leśnych, pierwiosnków 
konwalij, bluszczu, ostokrzewu o kolcza
stych liściach a choćby owych liści subtel 
nie przez jesień bronzowanych, a tak chęt 
nic nabywanych przez kwiaciarki dla zdo 
hienia koszy i pęków kwiatowych. 

Pewnego wiosennego dnia Kazimierz 
wybrał się na konwalje, który to kwiat jest 
coraz rzadszy, na peryferjach wielkich 
miast, odwiedzanych zbyt często przez spa 
cerowiczów zdążających piechotą, rowe
rem lub aułem na połów tego wonnego 
kwiecia, tak że biedny dostawca ich po 
diobiazgowem przeszukiwaniu splądrowa
nego lasu .."wsi odciść z niczem. 

Kazimierz nasz wszakże znał na szczę
ście dobrą miejscowość, mały gaik gdzie 
konwalje przy sprzyjającej pogodzie kwit 
ły przeobficie. 

Ale jakże to było dalekol Piętnaście k i 
lometrów zgórą od rogatki! Nie byleco 
dla kogoś, co ma parę trzewików nie na 
jedno kopyto robionych: jeden trochę przy 
ciasny, drugi za obszerny, oba zaś dziura
we w palcach i starte na obcasach... 

Przybywszy na upatrzone miejsce Kazi
mierz ujrzał samochód, małe do zabawki 
podobne auto jakgdyby porzucone na wąs
kiej ścieżce pod drzewem. 

Wicipk ten oburzył go do głębi. 
— I tu już dotarl i ! — mruknął zły jak 

sto djabłów — niech ich siarczystej 
Okazało się jednak, że omylił się tym 

razem. Właściciel maszynki nie był jego 
rywalem. Kazimierz przekonał się o tem 
dalej cokolwiek, na małej polance, dokąd 
zdążył akurat w chwi l i , kiedy elegancki 
ten młodzieniec zakładał sobie na szyję 
pętlę od sznura, którego drugi koniec uwią 
zał do grubej gałęzi rozłożystego dębu.. 

— Ten chłopiec zamierza powiesić się! 
Także!!!... —pomyślał Kazimierz. 

Uderzył go przedewszystkiem sposób 
skończenia z życiem, wybrany przez tę lato
rośl bogaczy. 

Instynktownie bowiem, nie zastanawia
jąc się nigdy nad tem, wyobrażał sobie, że 
śmierć przez powieszenie jest rodzajem sa 
•uobójstwa odnowiednim dla desperatów 

proletarjackiego ochocVcnia. Było w tem 
coś rażącego, niesmacznego według jego 
przekonania. 

Nie filozofując jednak zbyt długo nad 
tem przelotnem wrażeniem Kazimier/ po
śpieszył ku kandydatowi na samobójcę, by 
wyrwać mu z rąk -''.-ranę przez ń narzę.'.ie 
śmierci. 1 początku młodzieniec szamotał 
się z nim wołając histerycznie: 

— Zostawcie mnie!... Daje i mi u-
mrzeć!... Chcę umrzeć!!!... 

Po paru chwilach wszakże zaprzestaw
szy walki zaczął łkać niczem ma:e dziecko 
Zakłopotany Kazimierz pocieszał go jak 
ni'gł. 

— Nof... Noł... — upomina! n i chyb t 
trafi! — me trzeba robić takiego głupstwa... 
NłCm:i po co doprawdy!... Ch:feć się wie-
."t.ić dla : Mej drobnos ł i

 :L. lobaczy pan. 
e to się ^koś ułoży!... jsk wszystko na 

świecia 7 rc f ł . t ąL . Wiktor Hugo t i k mądr/.3 
nowiedzłftł! 

Nie słuchając go, nie patrząc nań nawet 
chłoiec za'cwał się wciąż łza".:: wstrzęsa-
ny gwałtownem łkaniem. 

— Dlaczegóż to — zagadnął wreszcie 
Kazimierz dobrodusznie, uważając, że po
winien już koniec temu położyć! — chcesz 
pan umierać koniecznie? 

— Czy jakaś mi osna spiawa? — zary 
zykował dalsze pytame wobec uporczywe
go m t t r n i a losper^l. szlochający zrobił 
energiczny r-rzecząr.y luct*. K ł o w ą jakgdjby 

1 chciał ocw.edzieći 

— Co on mi tutaj baje?.. Czy ludzie 
odbierają sobie jeszcze życie dla takiej 
drobnostki w naszej realistycznej epoce? 

— Niektórzy kończą z życiem — mówił 
Kazimierz dalej zrozumiawszy sam praw
dopodobnie całą niewłaściwość poprzednie 
go pytani — z powodu nieuleczalnej jakiejś 
choroby. Ale pan nie jest chyba w takiej 
sytuacji! 

Despart zaprzeczył znów głową. Zdrów 
był przecież jak ryba! 

Kazimierz zamilkł na chwilę; pole h i 
potez bowiem skurczyło się w jego umy
śle. 

— Wiem już — odezwał się ojcowskim 
tonem wreszcie — co się panu przytrafiło: 
narobił pan głupstw pewnie! 

Pod głupstwami Kazimierz miał na my
śli postępek, których skutki prowadzą na 
ławę oskarżonych. 

Ale i tym razem nie traf i ł ; więc urażony 
nieco zaprzestał indagacji. 

Nastała chwila przygnębiającego mi l 
czenia. Poczem uważając widocznie, iż po
winien odwdzięczyć się szczerością za tyle 
troskliwości, niedoszły samobójca wszedł 
na drogę zwierzeń. 

— Chcecie wiedzieć dlaczego chciałem 
odebrać sobie życie? — odezwał się zwol
na. — Spotkało mię straszne nieszczę
ście!... Jestem zrujnowany!!.... 

— Zrujnowany?? — powtórzył Kazi
mierz 7. przejęciem. 

— Tak jest: zrujnowany! — potwier-

dził młodzieniec głucho 
świeżo po rodzicach odziec^ 

W Ul. 
W 
.Polski 
W POD 

padł w finansowym krachu' J*̂ ! 
mi zeń nici. . . Absolutnie ^cc^ 
łem autem, kt'nem p r z y j e C y 
umrzeć poetycznie w ciszy l P 

nie natury!... o^ttk 
Zwierzenie powyższe i's? %. 

desperata. Nastąpiło odprC*cL.J % r a w o r j 
kiem westchnieniem ch'°P' stf' %vi 
głowę w górę i poraź P < g» S tJ *'« ko 
na mężczyznę, który w y * V CF(?NH?,NIE V 

- Włóczęga! - p r z e Ą 
myśl. Płakał przed chwil* 
włóczęgi! Spowiadał s ^ J n / , 
swego strapienia. Zawsty"6- { > \-m 
bością wskoczył do swego* prj&^jai} 
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me omieszkawszy 
swemu wybawcy. 

Kazimierz stał długo vs r, p 
kającą sylwetkę m ł o d z i e - r \ ^ \ v 

Zamyślił się głęboko « JC«Vniał 

mu jeszcze nieszczęściem- . n 0 ^ j i l o 
— Zrujnowany!... Z£.J jfl/,|l} i 

powtarzał raz po raz. — P' Df J^^od^ > 

na!.... Zrujnowany! M u s i
1 t i c ^ S p o ł „ w i 

uczucie badż co bądź! ift^nS n '^ ' i i ' 

l l l j . U d ż _ 
« .S. orz 

Poczem ruszył w swój* ^ 
nieco z powodu swych 
trzewików. 1 

C DO 

eJ trasi 



ZNI. 
oki nteina: 
: g 0 praw 
•u si« w 
wydostać s« 

s p o r t r ] 

zcono ź a r ' j , i 
icRo narazić cj 
^pieczar.* * 

HORA. 

O Ł O D Z I A N . 
"warcie sezonu kolarskiego w Helenowie. 

r «y jne otwarcie toru wyśc ł 
I A FR?? W I E NASTĄPI W NIEDZIE-

1 1 b-m. Roboty NATNYPRAWA to-
ff**o zostały już zakończone, 
^arze mogą już intensywnie tre 

nawierzchnię toru wysz l i fowa-
' na nim jest w dobie obecnej 

• pozwoli kolarzom na pełne 
We swych umiejętności kolar-

^ a i e c motorowy wygładza 6-o 
L e J szerokości tor żużlowy, k tóry 

w ao niedzieli ma być 
i».oddany do użytku. 
L*union przysposabia s!ę do nad-

tta* to!/°iSCzomi kolarskiego ze z w y -
z c s m o ! v ' £ X * starannością. n o ś c miejsc sie-

iałego R ^ I ^ ł ^ ^ y ż s z o n o . ceny bi letów ob-
zjeść, WJj j *J ^ 

^ ̂ 4 
. ^ z a r o d z i e g j 

nie n iw , w 

o chora w 
RŁA 

niżono tak że za dawniejszą cenę brletu 
stojącego otrzymuje się dziś dobre miej
sce siedzące w wi rażu. 

Z pełnym uznaniem należy podkre
ślić zamiary Unionu zaniechania potęgo
wania programu wyśc igów kolarskich 
dopiero pod koniec sezonu. Już w ive-
dz;elę mają startować zagranlczir jeźdź
cy, aby pierwszemi wyścigami zjednać 
sobie sympatje publiczności, a tems i -
n;em wychować stałych b y w a b ó w , 
przyszłych imprez kolarskich. 

Korespondencja z doborowymi zagra 
nńczaiymi jeźdźcami jest na ukończeniu i 
spodziewać sie można c iekawych 
ścigów w niedzielę dnia 31 b. m. 
czwar tek dnia 4 czerwca. 

H E C H o * . 

Skład Łodzi na spotkanie z Poznaniem 
I na tournee czechosłowackie. 

Ze względu na spadek wagi Cyrana, 
któremu przez służbę wojskową ubyło 
3 kilo, reprezentację Łodzi w wadze ko-

WY 
i W 

, W w. • J »/ I ^ n . w j KJ~ % V. Ł » UL UL FI a 1 W t d ' 

BOKSERZY P AB JANICCY 
' ^ J B I ? » W I E r 0 7 c ^ a » V został m ; ę -
"11SLCWOn,.eiz P e r s k i r .cdzy dru 

f » K K A K R - ? = H E R D - R Z P A B J A , R C ' 

pokonani w Warszawie. 

U:3. 
p o k o n a n a z o s t a ł a w sto 

V I 4 i r u ^ V a j ; i s i " ^ s f e p u j ą c o : 

} nie udusi" 
jalna opiejg 
, która do J« 
, e K 0 zadań* 
t roskl iwo** 
irzybranę £ 

- m i c S t j«« 
potka Ż«C 

zapewnt 

Osieie Sm.ech 
4 i y ł M ł v ! a r c - " k a . Mróz 

fyyclęźył Palecklego, O r l c z 

ożyła dot" I&WS.) n v v c i ł . . ł v t Kuropatw* 
J,. ICWS I zremisosVjł z Koza-

l ^ - c i e N Y mer (K .•!•!> .'d.>r>vł 
''fc,. a pmi . ty dla KruscIicirJcra, 

DominicckiegJ Poza kon-
ł k ^ ó s k a (Warszawianka) z w y -

l r t r « ika ( /HT j rnoczo .J i ) . 
-

Odby ły się zawody bokserskie ' r ga -
m/owane przez K. P Zjcdn jczonc. W y -
n'hi osiągnięte na *:.ch zawodach przed
stawiają się następująco: w nuis..a: P r e 
r.hzyński (Sok-) 'wyc ięży ł Michalaka 
^ jedn . ) , w . musza: Brzę:zat< (Zje:in.) 
zwyc ięży! Sferttjffe) ( ' K P . \ w . kogucia: 
Pisarski (Sok.) zremisował z Ki jewskim 
(Zjednoczone), w . lekka: 5£'eH|i«kl ( W i -

•na) zremisował z j aw lnem ( ( jcyer) , w. 
półśrednia: K raU^y (Zjcch ; zycieżyl 

przez k. o. Czernika (OeyeO, w. półśre-
dn ; a : Dutk iewicz (Cieycr) / r e n r r o w a ł z 
Pankowskim (Zjcdr.) . Sędziował p. 
Wolf. 

guciej zasili Cyranek. W wadze średniej 
do Poznania wyznaczono Stahla I, tak 
że skład przedstawiać się będz'e nastę
pująco: Pawlak. Cyran, Zieliński, K l im
czak, Chmielewski. Stahl 1, Hymer i 
Stibbe. Poznań przeciwstawia następu
jący sk ład: Woln iakowsk i , Wdow ick i , 
Czerniak, Anioła, Arsk i , Majchrzyck i , 
Wi^niewsk' i Tomaszewski. 

Na tournefc po Czechosłowacji wyje
chałaby Łódź w następującym składzie: 

Pawlak, Cyran, Zieliński, Kl imczak, Se
weryn iak, Majer, J. Hymer i Stibbe. 

W Czechosłowacji wiadomy jest je
dynie skład reprezentacji Brna, k tó ry 
brzmi następująco: l i romada, Meusch'k, 
Krumpler, Kosina, StockJ, Skrlyanek, 
Ostrużniak i Ambroż. 

Reprezentacja Ołomuńca nie została 
jeszcze ustalona, przewidziany jest jed
nakowoż udział następujących zawodni
k ó w : Tesar. Petz, Prusica, Zach. P a v e l -
ka, Skudzik, Skyra I, Skyra I I , Slezak, 
Have!ka i Franek. 

Sześciu Polaków na zawodach 
lekkoatletycznych w Antwerpii. 

Na międzynarodowe zawody lekko-1 jedzie de f in i tvAvnł i» F. ̂ ^^UA . 
atletyczne w Antwerp i i , w których wez- skich a e i 1 M y w n , - e 6 ^ w o d n i k ó w poj
mą tidiział zawodnicy 8 narodowości, po- ' 

i* U nas prawie Paryż". 

Teatr przy ulicy Kopernika szaleje! 

1C 

ują sobie, 
•aną ina'K C 

biera 
izą: 
ajszym w* 
szedł t r a f i 
tej wsi L«J 

zł poCSJi „ 
d o sweiJJ, 
t o n i p u l o w ^ , 
!e w y p a d ł n , 
z en i a iiasw''' 
•ly fatalne „ | 
iku o d « f * ^ 
nogę i z f l 1 ^ 

a. „ jd" 
nny Kac 

fcfrjiit przyszłyclt gwiazd. 
Wewnętrzne Państwowej Szkoły Włókienniczej. 

błonie Widzewskiej M a n u f a k t u | Bieg 800 mtr.: 1) Lopeta Jan 220.8, 2) 
raPO raz pierwszy w Państwo Lopeta Stanisław 2.21.3, 3) Sochacki — 

.włókiennicze! zawnriv w e - ; 2.21.8. 
Bieg 1500 mtr.: 1) Lopeta Stan.sław— 

4.40, Lopeta Jan 4.47.6, Mor in Jan 4.55.8. 
Bieg naprzełai 800 mtr. dla juniorów 

o nagrodę prof. Borka: 1) Waliszak 2.45, 
2) DziworskI 2.48, 3) Skowroński 2.50. 

Skok wzwyż: 1)) Kujawski 170, 2) By 
stry 165, 3) Kul igowski 162. 

Skok wdał: 1) K ł e m a n 5,34, 2)1 Bystry 
5.72, 3) Maciaszczyk 5,68. 

Dysk: 1) Rodziewicz Rosław 31.55, 2) 
Klc iman 26.70, 3) Bystry 25.50. 

Kula- 1) Rochiowicz 11.32, 2) Nowak 
10.47, -3) Kleiman 10.50. 

, -—*..IU.czei zawody w e -

* k,koatletyczne, które przynio-
^'ewane wynikł , 
c e n i o n e wyn ik i świadczą o 
.Wychowywaniu i racjonalnem 
W wychowania fizycznego w 

*™r>: 1) Bystry 11.6, 2) Kujaw 
Grobelny 12. 

, mtr. : i ) Bystry 56.8, 2) Gro-
V Kujawski 57.3. 
, 100 mtr.: Sztafeta kursowa, 

weisce kurs I I I wspólny w cza 
^".ładzie: Kujawski , Kleiman, 

I. 

bański. 

W kilku S Ł O W A C H . 

nr. 1 ( Z Ą ; 
910. zarr>ies. ą 
t u na l i ^ . J 
poborowa 
i rocznik* 
V korn i * .? i 
I. Ch, J. U ' n f , 
p o b o r ó w ^ 

borowi r ° c f 
reszkat in* ' 
ir jatn. ^ f j 
tściwytn c w 

' ! u c h 0 -AlU ich o d z i e * 1 ' 
m krachu! ^ 

rozgrywkach pi łkarskich o 
0 klasy B. okręgu łódzkiego 
*Kla w ostatnim tyg(xlr.lu du-

Decyzją Wydz Oler 1 
y tn iewain iono wszystkie do-

e spotkania Hasmone! 1 Kadi 
^ u b y te po łączy ły się P'xl 
u K kab| I roznoczną -ozu rywk l 
K najwięcej utraciła na tym 
b ^ M - u . która w y g r a n żarów 
w ^ e ą Jak I z Kadimah'em. 
J ^ s t k l e drużyny straci ły już 
J?«v za wy ią t icem Sokola 

Makkabi. Wa lka w k i . B. 
"kle zacięta 1 trudno w tej 

^ " 'dz leć kto zdobędzie ty tu ł 
,?R.TO również zaznaczyć, że 
Y' ła do swej dawnej dosko-

riarównl z innymi drużyna-
j|e do ty tu łu mistrza, 
"'edzielę dnia 14 czerwca r > 
ETANIE w Warszawie ml>jdzy-
^ c z pi łkarski Polska—Cze-

(zawodowcy). Kapitan 
,'RZPN. już w najbliższych 

reprezentację Polski , któ-
»8Ć mecz t ren ingowy 

ielc dnia 7 CZfrwca idbę-
yk lowy zjazd gw.ażdzi-

^ l organizowany przez Łódz-
i ^ y k l o w y . Zjasd zapowiada 
^•zedinie: albow'oni /apo-

toin udział sekcje motocy-
^"arszawsklej, L u j ! poznań-

; ;Ba r -Kochby I t. d 

Zespół rewjerwy „Wesoły Raj" zafnst-ilowaw 
szy sl« w gośclirmyjn lokalu „Dobreco WIcczo-
ni" z niebywałym tupetem ruszył 

na podbój łodzi. 
Atak ten zatskoczył łodzian, tem bardzicl, ie 

przoprown Jzony był z piorunującą wproś*, bra
wurą, która pokonała, jak już dzisiaj rnoina 
stwierdzić, wszystkie przeszkody I odwaliła kto 
dy z drogi, wiodącej do serca Łodz.. 

Generalissimusem tej inwazji był energiczny 
E. Czermański, kierownik artystyczny „Weso
łego Raju', a cc najważniejsza, świetny organi
zator, a poza tern utalentowany komik. Na cze 
le swego zespołu, w skład którego wchodzą asy 
jak Boiska, Tcpolntcka, Balcerakówna, Zdano
wicz, Ostrowski. Chrzanowski, Mornwskl t Paal. 
przewrócił Czermafiskl .do góry nogami" Dobry 
Wieczór i dał licznie zgromadzonym widzom 

wesoły raj! 
Już dawno publiczność w takiem rozbawieniu 

nie opuszczała lokalu przy ulicy Kopernika nr. 
16. Oczywiście z baJetu wyróżnić należy zmko 
mitą parę Topolnicka I Ostrowskiego, których 
„Tango miłości" 1 ..Szatańska kusiclelka" ocza
rowały wszystkich — od pierwszego rze-1u po 
„jaskółkę". Druga potb artystów BoDka I Zda 
i.owhz i,lc pozwoliła sie pierwszej patza zdys
tansować. — Kochany panJe Zdanowicz! Miło 
jesr słyszeć tak* buizc oklasków po swyrr, wy 

olutnie N I \ Y . W c h o d z ą c ą n ;ed/.:e!e rozc-
.•m i ' ^ y i C L , w Łodzi w sah Bar-
2 w ciszy W 

/yźsze U»JS 
iilo odprC*c.eC 

liem c h ł o p -

ttl. P iot rkowskie j 110 dru-
* w podnoszeniu ciężarów 
pPolskl między Par-Koch-

BA r a \ v o r y t e m spotkania Jest 

p o r a ź P i e H V się kolarski rajd „ z roz-
fe. "-ren i O >,.«IN , . .x^~4...- »/. I , 

:a 

i ^ w . Kolarskie, przy współ -
FCVFI kolarskich pol icy jnych 

k ł ^ ^ y c h . Trasa rajdu wyno 
'tan* Podzielona by ła na 7 

Ogółem dostarczo-
ozkazów", przy u 
Najdalej wysunięty 

• t o r y " w y t o ' - f ^ n i e wo jewódz twa" łódz -
_ nr/ernk™:, f K i ! n | z o w a n y przez Łódzkie — prze" 1 - „ , 
:ed chwil-ł f i 

ZawstT*" ' 
lo swego * u 

f jednak 

długo *LF 
n ł o d z i e n c z a ' d 

głęboko 
zęściem. 

y ' - Z R

B 1 D < 
r a z . - ? Jny* 
f \ Musi t" 
>ądź! •; ó,ct 
1 w swoj^ 

swych 

^ I f M ^ „ rozkazów" , p rzy u-
\ p i a r zy. 

\ \ \ ' P- w województwie łódz 
r^ k (194 kim.) w pow. s łu-
i. y ^ a ł „ rozkaz" po up ływ ie 

W^a jb l i ższy posterunek — 
n ^ 1 DO up ływ ie 7 minut. 

\ ^ r o d e wo jewody łódzkiego 
k.J c,r sPołowi kolarskiemu, zło-

V ° S k a Ł - T K - B l a u a E d w f i r -
i . ^ J K.S. Trzc ink i Ignacego, 
W? Jódź - Koło - Konin — 
W Ir i " Przebyli z przeciętną 

S\J J k ' m - n a godzinę, w r ę -
e l trasie w 11 pungtacb 

„ rozkazy" . Druga nagrodę zdobył ze
spół : Michel Ługcnjusz Ł.T.K. i Ułań
ski Czesław P.K.S. — 106 kltn. z prze
ciętna. 16.° k im. na godzinę. Trzecią — 
zespół: Gabrych Antoni Ł.T.K. i Ruciń-
ski Antoni P.K.S. — 114 k im. z prze
ciętna 14,6 k im. na godzinę. Poza na-
grodami indywidualnemi, które zdobyl i 
wyże j wymienieni , wszys tk im 7-niiu 
zespołom (Blau — Trzciuka. Gabrych 
— Rtieiński, Kermen — Keirtasińskl, 
Picrzgalski — Dąbrówka, Michel - ~ 
Ułański. Supernak — Kulisz, Werwas 
— Stępień) — przyznano żetony pamiąt 
kowe. Kontrole trasy i odbiór „ rozka
zów" przeprowadzi ła komisjo sędziow
ska, złożona z cz łonków Ł . T. K. I 
Ł .K.M na autach I motocyklach, pod 
przewodnictwem prezesów pp. Pola 
Stefana I Knapskiego Bolesława oraz 
kapitana Mieczysława Karpińskiego, 
pp. Józefa Dobrzyckiego j Inżyniera 
Czajkowskiego. 

( _ ) W mistrzostwach piłkarskich Ligi ślą
skiej uzyskano następujące wynikł: IFC — 
— Śląsk (Swlętochowlce) 5:1, Anwtorskł — 07 
Slcmanowlce 4:0. Chorzów — Kolejowy 4:2. 
Orze — Szturm — 5:0, Naprzód — Policyjny 
K. S. 4:1. Na czele tabeli utrzymuje się naaal 
drużyna Naprzodu. 

(—) Na zawodach lekkoatletycznych AZS-u 
warszawskiego Szydłowski pobił nowy rekord 
Polski rzucaląc oburącz oszczepem 92,69. 

(—) W Krakowie na zowodach lekkoatlety
cznych Wisły krakowskie! sztafeta Wisły w bie 
gu na 4 x 1500 mtr. pobiła nowy rekord Polski 
uzyskując czas 18.07. 

(—) W ostatnim etapie raidu motocyklowe
go dookoła Polski w próbie szybkości zwyełę 
żył Węgrzeckt na Harleyu, który uzyskał na 
godz. 130 kim. przed Reychmamem na BSA. Na 
trasie Łódź — Warszawa największą szybkość 
wykazał Karusa na EMS. 

Wisła Jedzie, do Belgii. 
Drużyna pi łkarska W is ł y weźmie 

udział w wie lk im międizynarodowym t u r 
nleju pi łkarskim w Antwerp j i w końcu 
czerwca, 

ta lekkoatletyczny 2 Beli . 
Ustalono juz program. 

Sprawa meczu lekkoatletycznego Po l 
ska — Belgja została dzięki staraniom 
konsulatu polskiego w J3rukse!i p rzy
chylnie załatwiona. Mecz t e n rozebrany 
zostanie 11. X . o następującym progra
m i e : 100. 200 800 m., 1.500, 5.000 m., 
sztafeta o l i m p i j s k a , p łotk i , rzut oszcze
p e m skok W Z W y Ż . Zawody lekkoatletycz c ^ ° * ^ została starannie przygotowania przez 
ne O d b ę d ą Się W ramach m e C Z U D i lka / - ^ równika artystycznego E . Czermańskiego. 
s k i e g O Polska — Belgja, Rewja cieazy się zastuionem powodzeniem. 

R a d j o - k ą c i k 
Czwartek. 

D.58 Sygnał czasu, kom. meteorol., progr. 
dzienny i repertuar teatrów I kin, 12 15 Muzyka 
z plvt grani)!.,. 12 35 Poranek szkolny, 14.30 
Kącik dla koWet. 15.35 Kom. LOPP 15.50 Od
czyt 16 10 Komun, dla żeglugi, 16 15 Płyty 
gramof., 17.05 Wladom. wojskowe dla wszy
stkich. 17.15 Odczyt. 17.45 — 18.45 Koncert ze 
Lw..>wa, 1845 Rozmaitości, 19.10 Kom. Izoy 
Przem. • Handlowci t progr. na dz. nast., 19.2U 
,Co kaid.i matka o szkarlatynie siedzieć po

winna". wy«ł. dr. med J. Kon 19.40 Pras. dzień 
nlk radj.. 20.(0 Felieton, 20.15 Pogadanka techn. 
20 30 — 21.30 Muzyka lekka, 21.30 Słuchowisko! 
22 15 Koinert, 22.15 — 24.00 Kom. 1 muzyka. 

Katowice, czwartek 408,7 m. 
11.40 Przagląd prasy kraj. 11.53 Sygnał cza

su kom. metiorol., program na dzlef' bież. 12.15 
Koncert z płyt *ramof., 12.35 — 14.00 Konc. 
szkolny. 15.00 Kom. gospodarczy, 15.20 Komuni
katy. 15 35 Kom LOPP, 15.50 Odczyt. 16.15 Pieś 
ni nalowe 16 30 Koncert Z płyt gramof., 17 05 
Wladom wojskowe dla wszystkich, 17.15 Od
czyt 17.45 — 18.45 Koncert kameralny, 1S 45 
Codz. odcinek powieść, 19.00 Rozmaitości. 19 15 
Prof WJ. Dzleeiel ,Z dzielów Ziemi SląskK-j', 
19.40 Pras d/lennik rad).. 19.55 Komunikaty har
cerskie 2P.0i) Felieton, 20.15 Pogadanka techni
czna, ?0 30 Muzyka lekka 21.30 Muzyka lekka, 
21.30 Słuchowisko Z Warszawy. 2215 Koncert z 
Krakowa, 22 50 Kom. meteorol., program na dz. 
nast. 2)00 — 24.00 Muzyka. 

Kdn!gs*usterhausen, czwartek 1634.9 ni. 
12.00 Korrunlk. nast. płyty gramol.. 14 00 — 

15.00 Muzyka gramoł. 15 00 — 1"\3C Program 
dla dzieci. 16.30 — 17.30 Koncert z Pcrlina, 17 30 
— 17.55 Prof Hans Mersnuwin: „Muzyka do
mowa". 1*25 — 19.00 Dla szkół wyższych. 
Prof.. Caltschlck: „Walka Fausta o Ideał kultu
ralny a ukryty problem naszych czasów" 19.05 
— 19 30 Angielski dla zaawansowanych. 

TEATR MIEJSKI. 
Dzii po raz 06tatni po cenach najniiszjch (od 

50 gr. do 4.60) przebój Anny Nicols „Trzy razy 
zaślubieni". 

TEATR K A M E R A L N Y . 

żegna ł.ódź mistrz Wojciech Brydziński. 
popisowe rolę w fascynującej komcdji 

stępie z picknogłosą partnerka. Balceriwówna — 
no, ona Już potrafi rozruszać publiczność! Ma 
cna i ogień i sentyment w swych ruchach. Wio. 
że coś musi „chyctć", wie. ta kogoś złapie na 
wędkę, wie, te trzy czwarte sali ma Już w kie 
SRTA Dlatego też czuta się doskonale na scenie, 
A WTAZ z NIĄ publiczność na widowni. C-irzanow 
skl, jako międzynarodowy speaker ZE swoią 
SKRZYNKĄ radjowa — Interesujący. Miejmy na
dzieję, że jest to kandydat na 

ulubieńca publiczności. 
. Tę plękn, wiązank nie szpecą, a nawet pod 
noszą jej urok Adam Daal I Morawski. Orkiestra 
pod dyrekcją popularnego skrzypka Zygmunta 
Pilarskiego opanowała sytuację premierową cał 
KOWLCTE (r ni). 

Str. 3. 

ŻYCIE EKONOMICZNE. 
NO I O W ANIA ZŁOTEGO ZAliRANJCA. 

Londyn 43.42. N. Jork 11-22, Praga 377.07 1 
pół — 379 0 / i pól, Zurych 58.05. Berlin 46.*2 1 
pół — 47.2? I pół na Warszawę Katowice i 
Poznań ',7.05 — 47 25. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końcowe: N. Jork 486.44 

Paryż 124 31. Berlin 20 47 1 pól. Amsterdam 
12.09 U/16. Bruksela 34.94 1/8, Włochy 92.93, 
Szwaicarla 25.14 7/8 Kopenhaga 18.16 1/4. 
Sztokholm 1S14 1/4 Oslo 18 16 I pół Wiedeń 
34.61. Warszawa 43. 42. 

Paryż. Notowania końcowe: Londyn 1.M.3J, 
N. Jork 25.55 i pół. Szwajcaria 494,25. Bermt 
607 — 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdańskich: 
100 złoty;h 57 53 — 57.64, telegr. wypłaty na 
Warszawę 57.51 — 57.69. 

BAWEINA. 
Llwrpool 26. 5 Amerykańska — zamknię

cie: mai 4.67. czerwiec 4.68, lipiec 4.70, sier
pień 4.74 wrzesień 4.77. październik 4.81, Hsto-
pad 4.S4, grudzień 4 87, styczeń 4.J1 marzec 
5.02. LOCJ 4S2 

Liverpool, 2*. 5. Egipska — zamknięcie: maj 
756 lipiec 7.66, wrzesień 7.82. październik 7J$1 
listopada 7.99, styczeń 8.10. marzec 8.2*. Loco 
8 05. 

Nowy Jork, 26. S. Amerykańska, zamknię
cie: Loco 8/>5. kontrakty: czerwiec 8J0, lipiec 
8J62. sierpień 8 74. wrzesień 8.8o październik 
9 00 listopada 908, grudzień-9.18. styczeń 9.32, 
luty 9.37. marzec 9.50 

Nowy Orlean. 26. 5. Amerykańska — zam
knięcie: lipiec S 64 październik 9.02, grudzień 
922. styczeń 9.32. marzec 9£. loco 8.39. 

W gmachu Teatru „Dobry Wieczór* 
W y s t ę p y W a r u n w i k i a g o T e a t r u 

RewJI „ W E S O Ł Y R A J " 
przy ul. Koparnika Nr. 16. Dojazd tranwa-

jami 5. 6, 8, 9 i 16, tal. 184-46 

I 'zl* i dni nastepnyca I 
Inauguracyjna rewia w 20 obrazach p. n. B 

U NAS PRAWIE PARYŻ 
Kierownik artystyczny: E. Czersiańikl, 

Baletmiatrs: K. Ottrowatl. 
Ceny miejsc od 0.75 gr. do S sł. 

Nowe dekorac je W s p a n i a ł e kost jutny 
Przedsprzedaż biletów w biurze „Reklama 
Polaka" ul. Piotrkowska 101 1.1 126 89 w 
godz. od U r. do 7 wiacz. W niedz. 1 świę

ta od 1 do 3 po pot. 

[ mmi 
Wieczorne rozrywki Łodzi. 
Teatr Miejski: — Trzy razy zaślubieni 
Teatr Letni: — Louslana, 
Teatr Kameralny: — Rozkosz uczciwości. 
Teatr Popularny: — Rasputin. 
Dobry Wieczór: — U nas prawie Pary*. 
Miejskie Muzeum Przyrodnicze w parku 

Sienkiewicza — Świat owadów, 
Apollo: — Pleśń żywiołów. 
Bajka: — Dzika miłość. 
Casino: — Moje słoneczko. 
Czary: — Pat I Patachon lako strzelcy. 
Capltol: — Walc miłości. 
Corso: — I Niewolnica złotej skały; I I Skar 

by Pomorza. 
Grand-Klno: — Harold, trzymaj sie. 
Luna: — Tyrania miłości. 
Ludowy: — Arka Noego. 
Mimoza: — Wyspa zatopionych serc 
Odeon: — Pierwszy pocałunek. 
Oświatowy: — Dla dorósł. Pod banderą mi

łości. Dla młodz. Pat I Patachon. 
Palące: — Cyrk. 
Przedwiośnie: — Upiór w operze. 
Resursa: — Eskadra orłów. 
Splendid: — Kapitan marynarki. 
Spółdzielnia: — Tajemnica zamku Mayer-

ling. 
Wodewil: — Rudowłosa. 
Zac'ięta: — I. Znajoma s wagonu sypialne

go; U. Aby żyć. 

Dziś 
KREUJĄC 
Pirandella „Rozkosz uczciwoiri", 

T E A T R POPULARNY. 
Dziś „Rasputin". 

NOWY TEATR REWJI JUKIETA". 
W gmachu teatru Popularnego przy ulicy Ogro

dowej 13 rozbija twa namioty wielka rewja war 
szawska pod wodza Kazimierza Brzeahicgo. Zespół 
składający się z gwiazdorów i gwiazdeczek scen 
stołecznych, najlepsze pióra Warszawy i Łodzi, 
przepych wystawy i świetna reżyserja, w róży nowej 
placówce wielkie powodzenie. Inauguracja sezo
nu dnia 1 czerwca, w poniedziałek. W pierwszej 
rewji wystąpi na czels deskonałego zespołu król ko-
mików polskich — głośny Romuald Cierasieński. 

TEATR REWJI „WESOŁY RAJ" W GMACHU 
TEATRU „DOBY WIECZÓR". 

Dziś i dni następnych, ciesząca się nlebywa 
lem powodzeniem świeżo wystawiona rewja p. 
t „U nas prawie Paryż". Na specjalne wyróż
nienie zasługują żywo przez publiczność oklaski
wane następujące obrazy, jak: „Szatańska kusł-
cielka", pomysłowy numer pt. „Radjo", świetny 
skees p t „Kiedy żonie wolno zdradzać męża" 

WINSZUJEMY: 
Jut ro : Augustynowi . 
Wschód słońca 3.28. 
Zachód — 7.37. 
Długość dnia 16.09. 
P rzyby ło dnia 8.23. 
Tydzień 22. 

:-o-: 

„Tyranja mi łości" 
na ekranie: „Luny". 

Jest to preeróbka powieśct M Sudermanna 
p Ł „Żona Stefana Tromholta", rzecz, zakrojo
na na dramat psychologiczny, subtelnie cienio
wany i wyróżniający się z powodzi .talklesów" 
niebanalną treścią i sposobem wykonania. Dzie
je małżeństwa głęboka rozterka dr.chowa męża 
przy byku idealnej żony, jego dwukrotna próba 
u;leczki w zgiełkliwy świat wrażeń — to zarys 
intymnego dramatu, jaki przeżywa artysta, mio
tany niepokojem twórczym I niezdolny do nor
malnego „osiadłego" życia. Dzięki ścisłości, z 
jaką oddano matomleszczańskie tlo prowincji 
niemieckiej — tchnie z obrazu lud:<ąca prawda 
życiowa, trafiaiąca łatwo do świadomości prze
ciętnego widza. Wrażenie byłoby większe, 
ggdyhy reżyser ubarwił i pogłębił ten realny 
obraz 

odpowiednią stylizacją. 
Lewis Stone. jako artysta pokonany .tyra

nią miłości", wyróżnia się grą dyskretną, opa
nowaną, powściągliwą, a jednak wyrazistą. W 
głównej roli kobiecej debiutuje na ekranie sława 
scen amerykańskich, Peggy Wood. antyteza 
wampiryzmn, uosobienie tkliwej kobiecości, któ 
ra potrafi również być tyranją". ala tyranją 
dobroczynną. Urocza Lila Hams ukazuje sie, 
epizodycznie. 

Waluty, dewizy i akcje 
na giełdzie warszawskie] 

Obroty ogólne na zebranłu etełdń d»wfeaw«J 
dosięgły rozmiarów średnich. Tendencsa pano
wała słabsza dla wszystkich} dewiz, z wyjądrtera 
bardzo mocnej dewizy Szwajcarskie i. W dOKft* 
'ach miedzy bankami nastąpił soadek dewizy'na 
Berlin. Dolary Stanów Ziedbu zyskały aa k/Ursht 
pol gr. Dewizy na Nowy Jork I kabel obi/i+yty 
się o 02 gr. (na 1 dolarze), na Parys i Praga — 
0 pół gr.. na Włochy — o 1 Btr.. na Lond-un — 0 
1 I ćwierć gr. (na 1 rancie), oa Wiedeń/— o 5 
gr. oraz na Holandie — o 14 gr. Dewiza :/a ScwaJ 
carję. która zwykle wykazywała tvlta> drobne 
odchylenia kursowe, zyskała na kurskyaz 30 gr, 

PAPIERY PROCENTOWEJ 
W złotych za 1 sztukę: 
P. Pr. Budowlana 39.73. Pożj Inwestycyjna 

85.00. 
W procentach nominału: 
P. Poż. Kon wersyjna 48.25. K. Kolejowa 45.75 

Pożyczka Dolarowa 70-25—72JB3. Pożyczka Sta 
bilkzacyjna 77.50, Pożyczka Ko/eiowa 105.00. JJs 
ty zastawne Banku Rolnego 80.25 — 94. Usty za 
stawne Banku Gospodarstwa Krajowego 83.25— 
94, Obligacje Banku GosoodJarstwa Krajowego 
83.25 — 94, Obligacje Bud. B. Krai. 93. Lisity zast. 
Tow. Kred. P. Pol. 81 — 60.50. Ustv zasł. T< 
K. Ziem. 52. Listy zast Ziem. doi. 72.75. Towa, 
rzystwo Kredytowe m. Warszawy 53.50. L. K. 
m. Warszaw y 57.75. T. Kr. ra. Warszawy 73.60 
— 73.80 J 73,65. Lłsty zast m. Łodzi 68.25, Listy 
zastawne in. Siedlec 75.10. 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA P O t PANS 
TWOWYCH. LEKKIE OSŁABIENIE KURS, PRY 

WATN. PAP. LOKACYJNYCH 
W dziale pożyczek państwowych panowała 

tendencja niejednolita. 5 proc Poi. Konwersyjna 
obniżyła sie o 10 gr. 3 proc Prtra. Poż. Budo
wlana ł 6 proc. Prem. Poi . Inwestycyjna — o 50 
gr. 1 wreszcie 7 proc Poi. Stabuizacyina — O 
trzy t ćwierć proc 10 proc PoiJ(oleJowa utrzy 
mała dotychczasowy poziom kursowy, po w y i 
szym zaś o ćwierć proc kursie oblegała 5 proc 
Konwersyjna Poż. Kolejowa oraz o oółtora pro
cent — 6 proc Poi. Dolarowa. Listv zastawne 
I obligacje banków państwowych utrzymały na
dal swe dotychczasowe kursy. Na nolu prywat 
nych papierów lokacyjnych zauważyć sie daje 
lekkie osłabienie kursów. Obroty ujecł redukcji. 
7 proc listy zastwne ziemskie (dolarowe) oraz 
8 proc listy zastawne m Łodzi zmian kurso-

I wych ale wykazały, rrtotnsast Dozostałe, stano 
wlące przedmiot obrotów giełdowych, w mnie] 
szym lub większym stopniu osłabły. 4 i oół proc. 
listy zastawne m. Warszawy obniżyły się o 10 
gr.. 10 proc. listy zastawne m. StedJec — o 15 gf. 
4 i pól proc. listy zastawne ziemskie oraz 5 pro 
centowe 1 8 proc listy zastawne ni. Warszawy 
— o 25 gr. 1 wreszcie 8 proc Ustv zastawne Tow. 
Kred. Przemy. Polskiego — o 2 orot 

NIEJEDNOLITA TENDENCJA DLA AKCYJ. 
Zebranie giełdy akcyjnej byto więcej ożywfo 

ne. ii!ż szereg zebrań poprzednich. Nafrwiocej ob
rotów dokonano akcjami Banku Polskiego i po
czcie; metaJurgiozneml. Z akcyj bankowych po 
kursach niezmienionych obiegały akcje Banku 
Polskiego 1 Banko Zachodniego. Z akcyj przcJ-
Słebtorsirw elektrycznych większą stratę (z. 9.90) 
poniosły akcje „Siła 1 Swtatóo". Z akcyj kopal
nianych akcje Warsa. Tow. Kopalń Węgla obni
ży ły się o zł. 2. Z akcyj metaHurg^cznych Lflpr> 
py po uwzględnieniu kuponu dyw. za 19.10 r. W 
wysokości zł. 2.50, t. J. 10 proc. orać Staracho
wice, w stosunku do ostatnich kursów pazaglef-
dowycli (urzędowo Już dość dawno nie były no
towane), osiągnęły drobne zwyżki. Za Mcdrze-
Jowstale płacono wyżej o 50 gr. Z akcyj spożyw
czych Maberbusch zyskał zł. 1, feżeli się uwtsaięd 
ni wypłacany kupon za 1930 r. w w?isckotścl 8 
proc. Z akcyj różnych przedsiębiorstw zanoto
wano bez kuponu za 1929-30 r. w wysokoSct 7 
proc. akcje Eabr. Ołówkók „St. Majewski 1 
S-ka". 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 123.00 — 124.00. Bank Zachodni 

6250. Gródek bez toupomi, SBa i Śwuaitło 40.10, 
Węgieł 25.00. Lilpop 18.00 bez kupenu za 1930 r. 
Modrzejów 5.75 — 5.90. Starachowice 8.75 Ha-
berbuscJi 83.00, Majewski 29.30. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

Warszawa, 27. 5. Notowania Giełdy Zbo-
żowo-Towarowej za 100 kg. parytet wa>;oi 
Warszawa. Żyto 29.50 — 3050. pszenica 35 — 
36, owies jednolity 3150 — 3250. zbierany —i 
jęczmień na kaszę 28 — 2850 — browar. — 
bez obrotów, mąka pszenna luksusowa 64 — 74 
_ 4/0 59 — 64, — żytnia 46—48 , otręby pszen 
ne szale 23 — 24, średnie 22 — 23. żytnie 23.50 
— 24. Kuchy lniane 31 — 32, — rzepakowe 2o 
— 27, groch polny jadalny 32 — 3! — wlkto-
rja 40 — 45. wyka siewna 42 — 45, łubin nie
bieski 23 — 24, — żółty 32 — 34. ziemniaki ja. 
dalnc 950 — 1050. Obroty mąłe. Tendencja 
utrzyma.ta. 



Str. S, JE CU O" 

Dwaj słowianie mają zaprowadzić ład w mieście. 
Od k i l ku tygodni urzęduje w Chicago I 

nowy burmistrz, Czech Czermak. W chwi 
l i uHecnej znajduje sie on w Miami na Flo 
rydzic, skąd kieruje walką przeciw ban
dytom chicagowskim. Równocześnie za
biega o pożyczkę dla miasta Chicago, k tó 
rego thianse, jak wiadomo, znajdują się 

w opłakanym stanie. 
Sytuacja i zadanie nowego burmistrza 

Chicago nie są bynajmniej łatwe. Miasto, 
które przygotowuje się do wystawy świa 
towej w r. 1933 jest niezwykle silnie zadłu 
żone. Bezrobocie wzrasta w zastraszają
cych rozmiarach, a równocześnie z niem 
wzrasta bandytyzm. Wa lka z bandytami 
zaś pochłania mil jony. Narazie niewiado
mo jeszcze, skąd zdobyć pieniądze na naj 
bliższe wypłaty i na pensje dla urzędni
ków. Obywatele zalegają z podatkami 
częściowo od r. 1928. 

Z tern wiekszem zadowoleniem więc 
musimy przyjąć do wiadomości fakt, iż 
Czermak w tej sytuacji na najważniejszy 
i najwyższy w zarządzie mieisckim urząj 
powołał Polaka. 

Głównym dyrektorem finansów miej
skich, czyli t. zw. kontrolerem miejskim, 
mianowany został prof. Mieczysław Szym 
czak. Szymczak zaangażowany został na 
4 lata z pensją 10 tys. dolarów rocznie. 

Mieczysław Szymczak urodził sTę i ca
łe życie spędził w Chicago. Jest człowie
kiem młodym, l iczy zaledwie 36 lat. Od 
dłuższego czasu jest profesorem handlo
wej i politycznej etyk i na „Universi ty Col 
lege f Commerce'', prezesem Izby Handlo 
wej oraz zajmuje inne stanowiska w świe
cie gospodarczym. Nadto bierze czynny 
udział w życiu organizacyimm Polonii. 

Na arenie polityciaiej ukazał się po 
raz pierwszy w 1922 roku 1 od tej chwi l i 
jest członkiem partj i demokratycznej. Je
mu to Polonja zawdzięcza, iż jeden z par 
ków miejskich nosi nazwę 

„Park Chopina". 
Jest rzeczą bardzo charakterystyczną, 

iż po swem zwycięs'wie w 1926 roku po 
przedni burmistrz Chicago Thomson usi
łował pozyskać współpracę Szymczaka 
na stanowisku zastępcy skarbnika miej
skiego. Szymczak jednak, który przepadł 
w wyborach na skarbnika, odmówił. 

Jest to pierwszy w dziejach Chicago 
wypadek, by dwa najważniejsze stanowis 
ka zajęli słowianie, a pierwszy wogóle 
wypadek, by Polak zajął w Chicago tak 
wysokie stanowisko. To też oczy całego 
Chicaga zwrócone są teraz na dwóch Sło 
wian, którzy mają zaprowadzić ład i po
rządek w zachwaszczonych stosunkach i 
finansach miasta. 

Należy jeszcze podkreślić, że Czermak 
wybór swój w znacznej mierze 

zawdzięcza Polakom, 
którzy oddal i na niego przeszło 100 tysię 
cy głosów 

Nie potrzeba dodawać, iak wie kie 
znaczenie moralne i czysto praktyczne 
posiada dla chicagowskiej Polonii fakt wy 
boru Polaka na tak wysogie stanowisko 
w hierarchji miejskiej. 

Otwarta cela murzynów. 
Dozorca maleńkiego więzienia ame

rykańskiego w L i t t le Rock z przeraże
niem zobaczył powracając z miasta, że 
wychodząc nie zamknął d r zw i od celi, 
w której odsiadywało 

karo 40 murzynów. 
Jakie jednak by ło jego zdumienie, 

gdy przekonał się, że murzyni najspokoj 
niej gawędzil i sobie przy o twar tych 
drzwiach, chociaż dobrze wiedziel i , iż 
nikt ich nie pilnuje. 

Oszołomiony tern dozorca zapytał 
ich dlaczego nie skorzystal i z okazji od
zyskania wolności. 

— Ponieważ niedługo mamy tu sie
dzieć — brzmiała odpowiedź — a dzieje 
nam się bardzo dobrze. Szczególnie do
bre jest wyżywien ie , a już specjalnie 
smakuje nam kawa i fasola. Nie mamy 
potrzeby jej się wyrzekać. 

Chevalier nig zdradzi filmu dia sceny 
wiad, w którym podaje szereg 
nowych szczegółów. _ , . 

„Nie zamierzam bynajmiOT 

Od dłuższego czasu kursowały w pra
sie amerykańskiej pogłoski o tern, że zna 
komity piosenkarz, ulubieniec płci pięk
nej i brzydkiej, słowem Maurice Cheva-
l ier porzuca f i lm i wraca... na scenę. 

Wiadomość ta również sensacyjna, jak 
niejasna, wywoła 'a 

najrozmaitsze komentarze. 
„Moryś " przed obawą „spowszednie

n ia" zrywa z kinem? A może ma dość A -
meryki? Może wreszcie szuka „lepszych" 
zarobków? 

Ten ostatni powód wydawał się naj
bardziej wątpl iwy. 

„Moryś*' w ciągu roku „wyrab ia " w 
Hollywood około 2 mi l jonów dolarów! — 
On zarabia... Za pośrednictwem wytwór
n i ogłosił bohater „Parady mi łości" wy-

Bajeczne dochody aktorów. 

GAZE „GWIAZD" STAROŻYTNOŚCI. 
Rzym płacił dobrze. 

I I 

An i nowoczesnej Europie, ani też A -
meryce przypisał nie można wynalazku 
„gwiazd" i olbrzymich ich dochodów z ga 
ży, bowiem już w starożytności Uwarzy 
skic i materjalne stanowisko niejednego 
wybitnego artysty podobne było do sytu
acji naszych nowoczesnych „gwiazd". Po 
siadali bowiem więcej „talentów'" od na
szych dzisiejszych artystów, gdvż nawet 
honoraria swe odbierali w talentach, zło
tej monecie Rzymian, wartość której wy
nosiła w przybliżeniu 1()000 złotych. 

Histrjoni (aktorzy i kuglarze), artyści 
dramatyczni, komedianci, tancerze i mu
zycy naogół prowadzi l i 

życie bardzo nędzne, 
pozbawione praw obywatelskich. Za naj
mniejsze przekroczenie groziła im kara 
chłosty, wysiedlenie z kraiu, a nawet — 
śmierć. Surowe odgraniczenie klas w spo 
leczeństwie rzymskiem nie dozwalało his 
trjonom nigdy przejść do wyższej sfery to 
warzyskiej. Przeciwnie, bowiem nawet w 
wpadkach, gdy patrycjusz rzymski poślu
bi ł aktorkę, tancerkę lub nawet kobieię. 
pochodzącą z rodziny aktorskiej, traci ł 
swoje stanowisko i odtąd zaliczał się do 
proletariatu. 

Pomimo to nie każdy artysta stawał 
sie ofiarą zakorzenionego przesądu klaso 
wego- Byl i też 1 wybi tn i artyści, którzy ta 
lentem swym i urodą zdobywali ogólny 
podziw i szacunek, a także 

świetne stanowisko materialne. 
Gwiazdy te stawały się ulubieńcami cesa 
rzy; patrycjusze 1 bogaci rycerze osypy
wal i Je darami, lud witał je entuzjastycz
nie. W przeciwieństwie do straszliwej nę 
dzy większości histrjonów w starożytnoś
ci szerzył się przesadny kult „gwiazd". 

Dochody i majątki naszych ,,star'ów'' 
nie dadzą się porównać z majątkiem — 
„gwiazd" starożytności, k tórych popular 
ność była także nierównie większa. 

Plinjusz młodszy podaje różne ciekawe 
notatki 0 „gwiazdach". Sam bvł także 
„gwiazdą" — luminarzem nauki. Za jed
no ze swych dzieł odebrał honorarjum w 
wysokości 

dzisiejszych dwóch mil ionów złotych, 
tj, sumę, którą pochwalić się nie może w 
naszych czasach żaden pisarz w iaklejkol 
wiek dziedzinie. 

Tenże Plinjusz wspomina, że Roscjusz 
słynny aktor rzymski, współczesny Cyce
rona) w jednym sezonie, t j . w starożyt
nym Rzymie podczas szeregu uroczystoś
ci, jak Megalesla, trwającego nie dłużej 
ponad 6 tygodni, pobierał gażę trzydzies
tu talentów, czyl i zgórą 300.000 złotych. 
Jednak znane są jeszcze większe gaże:— 
Kitharode Amphibios, grecki aktor trze
ciego stulecia przed Nar. Chr., pobierał cq 
dziennie po talencie za występ, czyli 10 
tysięcy złotych. Żadna z europejskich 
„gwiazd" nie osiągnęła dotąd podobnego 
wynagrodzenia. 

Nawet i tancerki dionyzyiskie — rzec 
można girls'y starożytności — bvły nad
miernie dobrze płatne. Pobierały bowiem 
od 1000 d 0 2000 sestercyj z a dzień tj. 

od 40 zgórą do 800 złotych 

cista starożytności, zarabiał więcej niż 
dzisiejsi muzycy. 

Jego legendarny flet już sam koszto
wał siedem talentów, a wiec 70 tysięcy 
złotych. 

Cesarz Neron obdarzył swego ulubio
nego histrjona olbrzymim majątkiem — 
22Ó0 mil jonów sestercyj — wartość złota 
których wynosi 

800 miljonów złotych. 
Polityczny wpływ tych „s tar 'ów" ce

sarskich był większy od wp ływu najzna
komitszych mężów stanu. Aktorzy jed-

lak okazale i urządzone z takim przepy
chem, że przewyższały kosztowniśc;ą swą 
najsłynniejsze rewje paryskie i nowojor
skie. 

Plinjusz starszy wspomina patrycjusza 
skaurusa, który na scenę urządzić kazał 
sztuczne jeziora z pływającemi najadaml. 
Sprowadzał także rzadkie drzewa z dale
kich krajów, kazał je ustawiać na scenie, 
ą w tych sztucznych lasach 

tańczyły setki tancerek. 
Rekwizyty sceny skonstruowane były ze 
srebra i złota oraz kararyjskiego marmu 

ne msłowem decydowali niekiedy o l o s e ru, szaty artystów były ze złotej tkaniny, 
całych prowincyj i milionach nreszkań- a scenę otoczono 3 tysiącami posągów 
ców. Najwytwomiejs l patrycjusze i sena- hronzowych. 
torowie towarzyszyli im podczas space- | Widowiska za czasów Nerona często-
rów. Przyszło do tego, że cesarz Marek kroć zamieniały się w krwawe zdarzenia. 
Antonjusz zmusozny został do wydania Pos łkowano się w scenach tragicznych 
prawa, zakazującego patrycjuszom sk la- ' prawdziwemi sztyletami i szablami. Okru 

pracy f i lmowej. Zbyt ją ukochałef 
ją cenię, zbyt wielkie daje mi 
lenie. 

Mia łem przecież — skromni-- , .... 
— duże powodzenie i na scenie w , F T ® J nadesłane t 
Bergeres". CJJH^0 °*ai*n« 

A l e czyż można porównać • '"*:T** 1 »o , w tv6vi 
w ą " popularność w Paryżu ze ' j S P " * * ' ! l i 
k iem t. zw. „gwiazdora"- iakie j 
mowi 

zyskałem na całym ś ^ ; , 
Dopiero w fi lmie pozna em « J I 

tu znalazłem u , l iwości. Dopiero 
gi. własny kierunek. 

Są aktorzy, którzy grają mała/rf 
ukazują się n a ekranie, bo oba»w| 
że mogą się znudzić publiczność KKL**, Q 

Ja mani inną zasadę. Gram i^n^\Z\ Pi" 
że publ.czno.ść mnie szuka. W w 0 * j L , 
kiedy odczuję, że znudziłem się. * e " K < a *a, 28 m 
ma m a mnie dość — odeid? n f , s l , jV l a s ' ap iJo 2 

Smutna t 0 będzie chwla, ale w a - " W °r*z 
sprawę, że kiedyś nastąpić muą-J„J^e l tazan? 

No, ale narazić nie zaprzłWłJjCPUjącycj, 
r Prystor 

^ C ! i i gdzie 
^1'djurn rai 

tem głowy. Jestem zresztą i*5' 
młody... Nieprawdaż? 4 

Obecnie znów gram u Lubic^ 
sołym poruczniku". Z Lubicz"11 

współpracuję, gdyż ten
 ivriei?lt 

umie dla aktora zawsze znale' 
wiednią i co ważniejsze — DO**, 
jem zdaniem dobrze* czy źle 
jest przynajmniej równą z&sMt> 
nie winą aktora jak i reżysera- j j | 

Od siebie możemy dodać. *«£J 
Maurice przygotowuje się ^ ^ ^ f o d e k , 
jednak sądząc j 
jakim każdy n 
ża" jest przyjmowany 

oeólnegoeolO 

'jakim każdy nowy W ^ j , ^ 
je nam się bardzo, bardzo odk# 

S1 
• t ' 2 8 ' 

'istów g 
z napade 

n . a odcink 
' A 1 e k s a n d 

dania publicznego hołdu histrjonom. 
Zewnętrzny przepych i okazałość, na 

gość i tańce zbiorowe stanowiły równie 
poważny dział starożytnej sceny, jak i w 
naszych czasach. Rewia czyli szereg scen 

cieństwo t łumów nie miało granic. Widzo 
w e niejednokrotnie żądali wa lk i aż do 
śmierci aktora lub rozszarpania go przez 
dzikie zwirezęta. 

Wraz z epoką starożytną zapadła sie tfł 
Mikołaja ii. 

Królewskie apanaże. 
„Kró lewskie dochody" — oto jedno 

z ulubionych określeń na piękne za
robk i . 

W świetle rzeczywistości okazuje się 
lednak. że te „kró lewskie dochody" są 
stanowczo bardziej imponujące jeśli cho 
dzi o królów... szmalcu i żelaza, niż o 
kró lów koronowanych i „pomazanych". 

Tak naprzykład kró l angielski podob 
no ma poważne kłopoty ze swemi w y 
datkami.-gdyż roczna jego „gaża" w y 
nosi 

t y l ko 2.000.000 dolarów 
i wystarczyć musi na wielk ie koszta u-
t r zynan ia całej rodziny królewskiej na 
szeroką stopę życia dworskiego. 

Im dalej jednak na wschód i południe 
tem warunki królewskiego bytu są lep
sze. Tak np. król I tal j i pobiera 3.900.1)00 
doi., kró! Rumunji 4.000.000 doi. 

Z aktualnie panujących monarchów 
największe apanaże pobiera kró l Siamu 
Praiadhipok, bowiem 8.000.0C0 doi. 

Przed wojną rekord ten należał do 
cesarza rosyjskiego, k tó ry pobierał 
20.000.000 doi. rocznie. 

Podsłuchane. 
OSZCZĘDNOŚĆ. 

Szkoci są jak wiadomo najbardziej 
oszczędnym narodem na kul i ziemskiej. 
Właśc iw ie ich oszczędność należałoby 
zaliczyć do kat^gorj i . skrajnego skąp-
• twa. W An-.iji na tdn temat krążą ser
i i anegdot. Oto jedna z nich. Pewien 
Szkot z Aberdeen lubi ł czy tywać książ-
<i z bibl joteki publicznej. Ponieważ 
mógł to czynić ty lko wieczorem, żal mu 
się zrobi ło wyda tków na światło. Po 
pewnym czasie nauczył się alfabetu dla 
n iewidomych i odtąd pożyczał książki | Zaznaczyć ty lko wypada, że występ nie 

będących ty lko wystawą toalet i ciał ko- także jej sztuka aktorska. Nowoczesny 
biecych, równomiernych ruchów tanecz- świat teatralny przejął niejedno z czasów 
nych zespołów lekko ubranych girls'ów, starożytności prócz — oczywiście — 0 -
była Rzymianom dobrze znana. krucieństwa. Potrafi ł wskrzesić dawne 

W późniejszych latach cesarstwa rzym pomysły w nowoczesnej postaci, 
skiego podobne wystawy sceniczne były I 

Ostatni mohfkanie. 

Korupcja życia & 
kańskiego-

Coraz większa korupc j i 
się we wszystk ie dziedziny f5^ 
kaliskiego, nic zatrzymuje sêJI 
progu szkoły i stara się swC" f 
miazmataini przeniknąć ^ 
się młodzieży. 

Najlepszym tego p r z y ^ ^ r 
żyć może następujący fakt 2*3 
przez jedno z zawodowyCwM 
poświęcony cli pism amcrJ^ 
opiewający istotę 

pewnego zatarir> 
byf l f 

28. 5 
korcie r 

tennisis 
który osi 

« mistrzo 
jParą Tłoc; 
B reprezer 

k p w rózg 
" S z y mec; 

'STEIN D 

lCl*. 
powstałego pomiędzy 
strzem Chicago, Thompsofl1 

torem szkolnictwa 
nem. 

W grudniu ub. r. T l i ^ ^ i n i * ! 

tego 

H 

Olbrzymi rozwój komunikacj i samochodowej zadał śmiertelny cios konnym 
dorożkom. W wie lk ich miastach Zachodu są one aważane za oryginalny za
bytek przeszłości. Dla przypomnienia ich młodemu pokoleniu urządzane są 

latem korsa kw ia towe na ul icach miasta. 

dla ślepych, kasując równocześnie w y 
datek na oświetlenie wieczorne. 

PIECZEŃ. 
Brodzik wszedł do restauracji i za

mówi ł pieczeń. 
Kelner postawił przed gościem por

cję i odszedł. Po kwadransie wszedł 
gospodarz ! ujrzał ze zdziwieniem, że 
Brodzik płacze. 

— Dlaczego pan płacze? — pyta 
klienta. 

— Próbuję, może ł zy zdołały zmięk
czyć pieczeń, której ugryźć nie mo
głem. 

trwał, jak u nas, k i lka godzin ty lko, a 
dzień cały, co znaczy, że praca była Zna
cznie uciążliwsza od tej, którą wykonywu 
ją nowoczesne girls'y. 

Praca pomniejszych aktorów przyno
siła znacznie niższe dochody. Tak zwani 
„eplzodyści", k tórych rola ograniczała 
się do k i lku słów tylko, jednak niekiedy 
zarabiali do 200 złotych dziennie. 

Arysteas, histrjon, który grywał ty lko 
niewielkie role służących i posłańców,— 
rzekomo z zarobionych pieniędzy wyd i ie r 
żawił okręt i zorganizował trupę, z którą 
wyjechał do koloni i rzymskich, stając się 
pion ;erem teatrów wędrownych. 

Również i muzycy także zarabiali czę 
sto sumy bajeczne. Ismenios, słynny fle-

Kto jest wynalazcą maszyny do szycia? 
Cztery pomniki. 

Dnia 12 kwietn ia r. b. odsłonięto w 
Londynie pomnik ku uczczeniu Th imon-
niera, rzekomego wynalazcy maszyny 
do szycia. Podobny pomnik, czczący te 
same zasługi, stoi już od dość dawna w 
Kufstein, lecz tam został on postawiony 
przez Niemców ku utrwaleniu pamięci 
Maderspergiera, którego rodacy jego 
uważją za wynalazcę 

maszyny do szycia. 
Oprócz tych dwóch pomników, kon

kurujących ze sobą w Europie, po tam
tej stronie oceanu istnieją również dwa 
pomniki głoszące chwałę tego wynalaz
k u : jeden postawiony Hovemu, drugi 
zaś wzniesiony przez zwolenników Sin-
giera. 

Amerykanie utrzymują, że s ława w y 
nalazku tej pożytecznej maszyny należy 
się niepodzielnie Hovemu, k tó ry model 
jej przedstawił po raz p ierwszy w Bos
tonie w r. 1844. Ukazanie się tej maszy 

ny, która przy jej pokazie prześcignęła 
w wszybkeści pięć najlepszych szwa
czek bostońskich, w y w o ł a ł o rozrucny 
pracownic i pracowników igły i to tak 
groźne, że nieszczęsny wynalazca mu
siał ratować się ucieczką do Angl j i gdzie 
sprzedał za marne pieniądze patent na 
swój • 

wiekopomny wynalazek. 
Po niedługim czasie wa lk i z ostate

czną nędzą powróci ł on do ojczystej A-
meryk i i począł zarabiać na chleb, jako 
z w y k ł y robotnik fabryczny. 

Z wynalazku jego korzystał tymcza
sem w Angl j i jak i ' Angl ik, a w Ameryce 
zrobi ł na nim pieniądze dyrektor jakiejś 
trupy wędrownej Mer i t Singer, któremu 
Hove wy toczy ł proces, wyg rywa jąc od 
plagjatora swego wynalazku 1 i pól m i l -
jona dolarów odszkodowania ty tu łem 
straconych korzyści . 

M imo zyskanego w ten sposób do-

na ręce dyrek tora tdksit dy*v 
nauczyciele szkolni winni W 
wać s w y m uczniom: „ A z c , t . 
handel, podmieść dobrobŷ jjjl 
bezrobocie, burmitstrz wasZ/I J l 

le Thompson obmyśli ł pe^iJfW 
dług którego r o z d z i e l o n y , ^ ^ 
dolarów wśród w łaście^' 1 

które ci otrzymają w Pr°ie

cb A 
wając cośkolwiek w

 sk'e%rfjŁ 
za 25 centów. Burmistrz z P . ^ l 
cią to stwierdzi , jeśli wasi wjnjj 
k i w ten sposób pod t r zyma jpf j 

Dyrek to r Bogan nie spe'1*"^ 
daiiczuego żądania. UrzwM 
sprzeciwia się dobrym o b V c ^ 
l y i wprowadza do niej zv® 
żądany czynnik. ] 

Co wówczas robi Thoî P̂ f 
daje uczniom przez p o d i c j ^ .h 
nego koloru ulotk i , w którymi 
wyże j wymienionego, dodaj f j • 
pująca k r y t y k a ich zwierz* 

„Prosi łem waszego ^ j ^ o 
was o tem powiadomił . 
Jest to jedyna prośba, i a . n 0 v 
niego, od czasu, gdy go m 1 ® ^ 
tak wysok i urząd. Od tej ch v 

już prosić nie będę, gdy^ . 
wskazuje wyraźnie, że jes* 

twardego serca 
i że nie jest on zdolny &° 
praktycznego życia. 

Naprzód chłopcy i v j 
Wszyscy do wspólnej P ^ l t t 
o t rzymałbym list od c i e b i e ^ 
zwiskiem i adresem i n&z#\ 
której uczęszczasz, ponie^"*"* 
mieć w każdej szkole swe£° 
zastępcę!" 

Wyraźn ie j chyba nie ta 
się korupcja życia ameryk* 

"Jy$c!e pror 
°ra unlwcn 

brobytu nazwisko HovegO 
znane szerszemu ogó ło} v l 

okazji odsłonięcia pomnik'3 J\ 
zwolennicy Hovego rozp° c.„f j 
walkę w sprawie przyna'? t v C ir 
w y , jako jedynie prawdo 
lazcy pierwszej maszyny 
nieprzerwanym ściegu. 
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